Opłata pocztowa niszczona ryczałtem. 


t enumerata mlesięczna 
1.95 z odn. do domu 


1.50 z odb. w Adm. 


Rok VI. 


KRAKOWSKIE 


KraKów, Sobota 4 Kwietnia 1936 r. 


Trzy warunki Mussoliniego 


jako odpowiedź na współpracę z Londynem i Paryżem 


LONDYN (PAT.) — Korcs 
pondent „Daily Herald“ dono- 
Si, ze ambasador francuski w 

zymie de Chambrun odje- 
chal do Paryża, wioząe nastę- 
pujące warunki Mussoliniego, 
jako sat 
łanie W 


słakcję za współdzia- | wych obu 
och w akcji mocarstw 'cym — Włochom i 
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zachodnich: 
1) natychmiastowe 
nie sankcyj, 


jącej napaść Włoch, 3) pozo- 
stawienie rokowań pokojo- 
stronom 


uchy!te- 
2) wycofanie u- 
chwały Ligi Narodów, potępia 


walczą: | Druimmond miał 
Abisynji szą rozmowę z Mussolinim. 


przy doradczym udziale W.| 


rytanji i Francji, ale bez in- 
terwencji Ligi i bez nalegania 
na zasady paktu Ligi. 

Korespondent dodaje, że am 
basador brytyjski sir F 
odbyć dłuż- 


Erick: 


Nr. 98 


< Narada sztabów Francji i W. Brytanii 


Mogło być jeszcze gorzej 


Z uczuciem ulgi powitała Anglja cdpowiedź Rzeszy 


LONDYN (PAT.) — Propo- 
zycje Hitlera przyjęte zostały 
przez”prasę afigielską z uczu- 
ciem ulgi. Naogół spodziewano 
się odpowiedzi gorszej, dlatego 
przyjęta ona została dość przy 
chylnie, aczkolwiek prawie 
jednomyślnie uważana jest za 
niedostateczna. „ 

, Najbardziej atakowany jest 


Poległo 7.000 Abisyńczyków podczas 12-godzinnej walki 


RZYM (PAT). Marszałek Ba- 
doglio telegrafuje: W rejonie 
jeziora Asziangi w kierunku 
na Kworam roziwnęła się %1 
marca wielka bitwa 

rmja Negusa z gwardja 
cesarską, wyposażoną w wszel 
ego rodzaju broń nowoczes- 
ną zaatakowała pozycje wło- 
skie na południe od Mai-Ceu. 

Zień zakończyło pelne zwy- 
Gęstwo wojsk włoskich. 

„3 rzewidziana akcja abisyń- 
ska trwala od godz. 6-ej rano 

o 18-ej, złożyła się na nią 
serja ataków Irontowych i o- 
skrzydlających, które odpar- 
to. Po poludniu wojska, zło- 
żone z oddziałów włoskich i 
tubylców erytrejskich, kontr- 
atakowaly, rozbijając prze- 
ciwnika, który colnał się w 
nieładzie do doliny Mekan, 
ombardowany z samolotów 
„Straty wojsk Negusa bardzo 
ciężkie: liczbę poległych oce- 
niają na 7.000 ludzi, w tem 
wielu pomocników dowódz- 
twa. Wzięro wielu jeńców i 
znaczne ilości broni. Straty 
włoskie ogółem wynoszą: ofi- 
cerów zabitych — 12, ranio- 
nych — 44, żołnierzy włoskich 
zabitych — 51, ranionych — 
152, tubylców okolo 800 zabi- 
tych i ranionych. 

Lotnicy włoscy odważnie i 
skutecznie brali udział w bi- 
twie, będąc celem pocisków 
ział przeciwlotniczych,' które 
ugodziiy kilka samolotów. 

edług zeznań jeńców, woj 
ska, które brały udział w bi- 
twie, liczyły 20.000 ludzi, a Ne- 
Sus osobiście kierował bitwą 
na lewem skrzydle. 

PARYŻ (PAT) 


Specjalny 
orespondent 


Havasa donos! 


z głównej kwatery włoskiej:|i zaciektości przeszła wszyst- 


Trudno w tej chwili przewi- 
dzieć, jakie konsekwencje po- 
ciągnie za sobą ostatnie zwy- 
cięstwo włoskie. Mimo to jed 
nah można przypuszczać, iż 
będą one poważne, albowiem 
Negus dążył osobiście do roz- 
grywki. 

Negus znajdował się wpo- 
bliżu bitwy i cały czas pbser- 
wował jej przebieg. Bitwa ta 
pod względem gwałtowności 


OGAE BRI || 


kie dotychczasowe bitwy w 
obecnej kampanji. 

Szczególnie krwawe i zacie- 
kłe walki taezyły się na le- 
wem skrzydle wioskiem. Abi- 
stnczycy atakowali niezwy- 
kle gwaltownie askarysów, 
którzy obeszli prawe skrzy- 
dło abisyńskie i złamali atak 
nieprzyjaciela atakiem na 
bagnety. 

Strzelcy alpejscy walczyli 


Olbrzymia organizacja komunistyczna 


również na białą broń, ściga- 
jac nieprzyjaciela, pierzcha- 
jącego w nieladzie, aż do 
DSuatti. wpobliżu rzeczki Me- 
can. W czasie wałki samoloty 
włoskie zrzuciły 15 ton ma- 
terjałów wybuchowych. We- 
dlug zeznań jeńców, dowód- 
ca gwardji cesarskiej został 
ciężko ramiy. Wielu dowód- 
ców abisyńskich poległo. U 
soku Negusa znajdowali się 
rasowie Kassa i Sejum. 


została zlikwidowana przez władze rumuńskie 


CZERNIOWCE (PAT.) 
W Galacu rumuńska policja 
polityczna wpadia na trop ol- 
brzymiej organizacji komuni- 
stycznej, złożonej z robotni- 
ków i pracowników różnych 
zawodów. 

Na czele organizacji stal zna 
ny komunista Dymitr Pietrow, 
skazany jeszcze w 1924 r. na 
więzienie za agitację wywro- 
tową. 


W chwili kiedy policja we-, nież wśród poborowych, 


szła do lokalu komunistów od- | mawiając ich do niewykonywa 


bywało się tam zebranie kon- 
somołu, w którem brało udzial 
91 osób, w tem 15 kobiet. 

Ogółem aresztowano prze- 
szło 100 agitatorów, w czem 
wiele osób karanych już sądo- 
wnic. Wykryto wiele materja: 
łu obciążającego. 

Jak stwierdzono, organiza 
cja prowadziła agitację rów- 


Delegacja robotnicza u premiera 


Naskutek zwrócenia się 
przedstawicieli związków za- 
wodowych o audjencję, pan 
prezes Rady Ministrów przy- 


jal w dniu wczorajszym de- 
legację w osobach pp.: Arci- 
szewskiego, _ Ńwapińskiego, 
Kuryłowicza i Topinki. 


TRENTON- (PAT) — Na 
czelnik więzienia Kimberling 
wyznaczył tymezascm nowy 
termin egzekucji Hauptmanna 


Głód pod okupacją włoską 


KAIR (PAT.) — Pisma dono 
szą, że według opowiadań u- 
ciekinierów z północnych czę- 
ści Abisynji, zajętych przez 
wojska włoskie, ludność tubyl 
cza zaczyna odczuwać głów. 

O ile początkowo, do czasu 
zajęcia Makalle, wymiana to- 
warów i dostawy żywnościo- 
we odbywały się regularnie, o 


tyle teraz, z wydłużeniem linij 
komunikacyjnych armji, wszy 
sikie środki lokomocji zmobili- 
zowano na potrzeby wojenne. 
Większa ` część zarekwirowa- 
nych zwierząt pociągowych zo 
stała skierowana do Erytrei. 

Ludność okupowanych tere- 
nów pozostawiona jest własne 
mu losowi, 


na sobote na godz. 1-szą. Try- 
bunał łaski ma jednak prawe 
odroczyć termin egzekucji do 


czasu ukończenia sprawy Wen 


ela. 

jeżeli Wendel zostanie pa: 
stawiony w stan oskarżenia, 
to wówczas Kimberling zażą- 
da odroczenia egzekucji poza 
datę wyznaczoną. 

Jak słychać, odciski palców 


Wendcla nie odpowiadają od- | 


ctiskom, wykrytym podczas 


śledztwa, jak również charak -.; 


ter pisma Wendela nie odpo: | 


wiada charakterowi pisma li 
stów, wysyłanych w sprawie 
okupu. 


| 
i 


nia rozporządzeń władz woj- 


skowych. 


Fragment pogrzebu Venizolesa 


na- | 


rząd niemiecki zato, że nie 
chec zobowiązać się do nietęr 
tyfikowania Nadrenji w okye 
sie rokowań, ale powszęchnie 
odpowiedź niemiecka oceniana 
jest jako  niezatrzaskująca 
drzwi i umożliwiająca dalszą 
dyskusję. 

Prasa przyznaje coprawda 
że odpowiedź Hitlera obliczo” 
na jest przedewszystkiem ma 
to, aby trafić do przekonania 
angielskiej opinji publicznej, 
i że w daleko mniejszym stop 
niu jest do przyjęcia dla opiaji 
francuskiej. Dlatego też znaj= 
duje zrozumienie taktyka rzą- 
du brytyjskiego, zmierzająca 
do SAO AA Francji przez 
zgodę W. Brytanji na narady, 
sztabów i przez wystosowania 
do Vrancji listu gwaranzyjne= 
go. 


Bitwa na 


pograniczu Mongolji 

MOSKWA (PAT.) — Agen- 
cja Tass podaje z Ułan - Bator, 
że w rejonie między posterup= 
kami granicznemi Adyk - Do- 
fon i lamsyk - Bulak doszla 
do walki między wojskami ja- 
pońsko - mandżurskiemi a mon 
solskiemi. 

Walka trwała cały dzień 34 
ub. m., część nocy i zakończye 
la się nad ranem i kwietnia. 
Wojska mongolskie, odparły 


próby. zajęcia przez Japończy, 


ków i Mandżurów lamsyk - 


Bułak, zdołały odrzucić od- 
działy 


nieprzyjacielskie 


Str. 2 


g 
Wesoły 


p kge 
an 
Niemowlęta 


Gdyby -niemoglęta umiały 
mówić, toby mogły nam opo- 
wiedzieć dużo ciekawych rze- 


czy. Niestety nie umieją. 


Ale ponieważ w feljetonie 
wszystko 
jest możliwe, więc niemowlęta 


humorystycznym 


o których mowa poniżej umie 
ją mówić. 


Ona ma wszystkiego osiem 


miesięcy, on jest o miesiąc star 
szy. Leżą w stojących obok 
siebie w ogrodzie, wózkach. O- 
na ssie smoczek, który jej na- 
gle wypada z rąk i leci na zie- 


mię. 

Rozgląda się dookoła, szuka 
jąc niańki, ale jej niańka z dru 
gą niańką flirtują na uboczu, 
nic nie widząc co się z dzieć- 
mi dzieje. 

Ośmiomiesięczna panna wy 
chyla sią z wózka i zwraca się 
do leżącego w sąsiednim wóz- 
ku kawalera. 

— Przepraszam pana, wy- 
padł mi smoczek. Czy mogę 
pana prosić o pomoc? Może 
pan go podniesie. 

Dziewięciomiesięczny kawa- 
ler podnosi głowę. 

— Bardzo mi przykro, ale 
nie umiem jeszcze chodzić. A 

dzie się podziała pani niań- 


a. 
— O! Stoi tam z pańską niań 


Kawaler spogląda we wska- 
zanym kierunku i kiwa z poli 
towaniem głową. 

Nasze niańki chwili nie 
mogą na miejscu usiedzieć. Nie 
krew 31 że nas nie można 
zostawić bez opieki. A co bę- 
dzie, jałłónaś pofwą?” = 

— Amie wie.pan poco one 
tam poszły? l 

— Palą się, proszę pani. 

— Skąd pan wie? 

9-cio miesięczny kawaler 
uśmiecha się pobłażliwie. 

— Jakto skąd? Niech pani 
spojrzy, kto przy nich Stoi! 

ak się obydwie palą, że aż 
musiały dwóch strażaków za- 
wołać, 

— Rzeczywiście. To okrop- 
ne! 

— Przesadza pani. Okropne 
go nic w tem niema. 

— Ależ panie jeżeli nasze 
mamki się palą, to potem bę- 
dziemy mieli pokarm przypa- 
lony. 

Kawaler śmieje się. 

— Ach jaka pani naiwna. 
Pani musi być bardzo młoda. 
lle pani sobie liczy miesięcy. 
Osiem. 

— Osiem?! Wygląda pani 
dużo młodziej. Najwyżej na 
sześć i pół miesiąca. 

Ośmiomiesięczna panna spu 
szcza wstydliwie oczy, 

. — Zdaje się panu. Czuję 
się znacznie starzej. Czasy są 
ciężkie. 

Kawaler wzdycha ciężko. 

— Tak, to prawda. Niepo- 
trzebnie się spieszyłem z tem 
przyjściem na świat. 
było przynajmniej i c= 
sąż minie kryzys. czy panı 
się chociaż dostała do przy- 


ROA rodziny © 
— (Owszem... Nie mogę na- 
rzekać.. Mój ojciec jest leka- 


rzem... A jak pana bocian ulo- 
kował? 

Kawaler krzywi sią. 

— Nienadzwyczajnie.. Mat- 
ka się cały dzień kłóci z oj- 
cem i nie dają mi zasnąć... Bi- 
ją się czasem też. 

— Współczuję panu. Głupi 
bocian nie miał już pana gdzie 

rzynieść, tylko do takiej ho- 
M abym nie wytrzymała. 
o robić moja pani? Nie 
stety nas się wcale nie pytają 
jakiego chcemy ojca i jaką mat 

ę. Wogóle z nami się nikt nie 


liczy. ) 
Napoleon Sądek. 


2 wypadków 


Trzeba | b 


„I Dla siebie wszystko — dla | 
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nnych nic 


Na marginesie niemieckiej odpowiedzi na propozycje londyńskie 


Propozycje Hitlera, mające 
charakter conajmniej memo- 
randum, obliczone zostały na 
efekt. Wielki mistrz reklamy 
politycznej, kanclerz Hitler 
zapragnął dać Europie wido- 
wisko w rodzaju tych, któ- 
rych dostarcza swoim roda- 
kom. 


Dla wywołania „wiekszego 
zainteresowania złożył wy- 
słannik Niemiec ten doku- 
ment dzień później aniżeli po- 
pca zapowiedziano. De- 
egacja niemiecka, która pr 
była do Londynu, jakkolwie 
żadne rokowania nie są w tej 
chwili przewidziane, liczy 
przeszło 20 osób. Niech się 
Świat denerwuje, niechaj na- 
prężenie rośniel... 


Zazwyczaj dokumenły dy- 


Zapowiedziany na dzień 
wczorajszy, _ jednogodzinn 
strajk protestacyjny, nie od- 
n'ósł w Warszawie przewi- 
dywanego efektu. 

Wszystkie przedsiębiorstwa 
zarówno państwowe, komu- 
nalne jak i prywatne zawio- 
z 

poszczególnych instytu- 
cjach strajk wyglądał R 
pująco: 

Tramwaje kursowały nor- 
malnie. Zanotowano jednak 
róby wstrży- 
mania ruchu. Przerwa wru- 
chu-nie trwała nigdzie więcej 
nad 10 minut. Ciekawy wy- 
padek zaszedł przy P. Teatral- 
nym. Motorniczy i konduk- 
tor linji „T“ wysiedli z wo- 
zu i oznajmili pasażerom iż 
nie jadą dalej. Oczywiście 
sprowadzono drugą obsługę 
i tramwaj ruszył. 

W gazowni miejskiej, prz 
ul. Dworskiej praca „dla 
la się normalnie. Przy ul. Lud- 
nej «ilku robotników wyszło 
na przeciąg paru minut, po- 
wracając jednak. W inspek- 
cji sieci pracownicy przerwa- 
li pracę na przeciąg i-ej go- 
dziny. 

W elektrowni 4-ch pracow- 
ników porzuciło pracę. 

W przedsiębiorstwach „apro 
wizacyjnych i w fabrykach 
chemicznych nie zanotowano 
ani jednego wypadku” przer- 
wania pracy. 

To samo Bot w przemyśle 
wlókienniczym. W najwięk- 
szej fabryce włókienniczej 
„Wola“ w czasie między ít a 
t2 panował normalny ruch. 

Inaczej natomiast było w 
fabrykach przemysłu meta- 
lurgicznego. W fabrykach 
„Norblin“, „Pionier”, „Henne- 
erg“, „Jarnuszkiewicz”, „Lil- 
pop, „Perun“ i „Ambroże- 
wicz“, wszyscy pracownicy 


RADJO 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.50 Pleśń, 6.33 Pobudka, 6.34 Gimnasty- 
ka, 64.50 Muzyka, 7.55 „Parę Informacyj”, 
8.00 Audycją dla szkół, 11.57 Sygnał czasu, 
12.00 Hajnał, 12.15 Audycja dla szkół, 12.40 
Muzyka salonowa, 15.10 Chwilka gospo- 
darstwa domowego, 13.15 „Z rynku pra- 
AC 15.15 Wiadomości o eksporcie pol- 
skim, 15.20 Przegląd glełdowy, 15.30 Kon- 
cer! w wyk. Kwartetu Salonowego Roz- 
głośni Krakowskiej, 16.00 Pogadanka dia 
chorych, 16.15 Koncert Ork. Tadousza Sere- 
dyńskiego, 16.45 „Przyroda w kwietniu” — 
pogadanka dla dzieci starszych, 17.00 
„Skarby Polski”, 17.15 „Minuta poezji”, 
17.20 Wieniec pieśni ludowych, 17.50 Po 
radnik sportowy, 18.00 „$ładami Janosika” — 
audycja, 16.50 Pogadanka aktualna, 14.50 
Pogódanką > 18.55 „Skrzynka rol- 
nicza'*, 19.05 Koncert reklamowy, 19.35 Wia- 
domości sportowe, 19.45 Komunikat śniego- 
wy z Krakowa, 19.50 Biuro Studjów rozma- 
wia ze słuchaczami P. R., 00 Konce’! 
symfoniczny, 22.30 „Skrzynka techniczna”, 
22.45 Wiadomości meteor, 22,50 Muzyka 
lekka I taneczna. 


plomatyczne są krótkie, osz- 
czędne w słowach, omawiają 
jedynie dane zagadnienie. Ję- 
zyk jest wprawdzie wyszuka- 
ny, trochę niejasny, by zosta- 
wić sobie możliwość do róż- 
nych tłumaczeń. Hitlera od- 
powiedź na propozycje angiel 
skie i jego propozycje to nie- 
mal cata broszurka. To publi 
cystyka, praca polityczna, ałe 
nie dokument dyplomatyczny. 
Różni się od dyplomatycz- 
nych wynurzeń otwartością i 
wprost rozbrajającą szcze- 
rością. 

Trzeba więc 


rzedewszyst- 
kiem stwie 34 


zić, Że w zasa- 


dzie memorandum Hitlera nie 
przynosi niczego nowego, nie 
wywołało ono nigdzie specjal 
nego wrażenia. Nie oczeki- 
wano może też niczego innego 
od Hitlera. 

Treść ostatniego pisma Hi- 
tlera pokrywa się całkowicie 
z jego głośną, historyczną mo 
wą z dnia 7 marca b. r., któ- 
rej towarzyszyło obsadzenie 
wojskiem Nadrenji i złama- 
nie umowy locarneńskiej. Te 
same propozycje, które wów- 
czas kanclerz Hitler sformuło 
wał i częściowo uzupełnił w 
swoich przemówieniach przed 
wyborczych, znalazły się w da 


=%_ MYDŁO REWO 


wstrzymali się od pracy na 
przeciąg pełnej godziny. 

Powyższy strajk jednogo- 
dzinny objął około 40 proc. 
zatru Pią w różnych 
przemysłach. 

Na prowincji w okolicach 
Warszawy, zanotowano w kil 
ku wypadkach przerwy w 
pracy. W hucie szklanej w 


LWER MAJDE =" 


Godzinny strajk protestacyjny 


nie wywołał w stolicy przewidywanego efektu 


Ożarowie na ogólną ilość 100 
pracowników strajkowało 30. 
W fabryce chemicznej w 
Pruszkowie przerwało pracę 
38 robotników. W elektrowni 
Pruszkowskiej na 300 rob. 
wyszło z pracy 30. Zarówno 
w Warszawie jak i w powie- 
cie warszawskim panował 
całkowity spokój. 


KORONACJA 
KPÓLA W. BRYTANII 
Premjer Baldwin ozaajmił, że ko 
romnaeja króla Edwarda odbędzie się 
w maju 1937 r. Dokładny termin 
podany będzie niebawem do wiad- 
BANDYCI OBLĘŻENI W FORTECY 
W prowincji Lanao na wyspie 
Minadanao w starym forcie u b 
się kilkunastu bandytów. Pomiędzy 
bandytami a oddziałem wojsk rzą- 
dowych, złożonym ze 100 ludzi, da- 
szło do walki. 5 bandytów zostało 
zabitych, a reszta poddała się. 
EMIGRACJA DO PALESTYNY 
W r. 1935 przybyło do Palestyny 
24.785 imigrantów żydowskich z 


Polski. 
SZWECJA ZBROI SLĘ 

Parlament szwedzki wybrał komi- 
tet, który zbada propozycje rządo- 
we, mające na celu reorganizację 
obrony narodowej. Podczas dys- 
kusji minister Obrony Narodowej 
podkreślił, iż projekty rzadowe prze 
widują pod wielu względami znacz 
niejsze umocnienie obrony narodo- 
wej, niż proiekiy komisji. Minister 
zauważył, iż rząd złożył propozycje, 
przewidujące dodatkowe kredyty w 
sumie 2,5 miljonów koron głównie 
na potrzeby lotnictwa. 
ROZRUCHY ROLNE W HISZPANII 

Robotni rolni w Corcoy'a (Hisz 
panja), usi.. ,ąc zająć majątek ziem 
ski, zaatakowali straż, wystawioną 
przez właściciela majątku. Wsku- 
tek strzelaniuy, jaka się wywiąza- 
ła, dwóch robotników zostało zabi- 
tych, a kilkw odniosło rany. 

BÓJ Z REBELJANTAMI 

Wojska federalne rozbiły w miej- 
scowości Cerra de Augustinos (Mek 
syk) oddział rebeljantów. 7 rebel- 
jantów zostało zauitych, a znaczna 
liczba odniosła rany. Po stronie 
wojsk federalnych poległo 5 żołnie- 
rzy, a 2 zostało rannych. 

AKCJA PRZECIW 
WOJSKOM CZERWONYM 

Agencja Domei donosi, że chiński 
minister wojny Iloyingczin udał się 
do Taituan w celu przygotowania 
akcji 7 dywizyj wojsk rządowych 
przeciwko czerwonym oddziałom 
operującym w prowincji Szan-Si. 

UCZNIOWSKA 
„ŻELAZNA GWARDJA“ 

W Cetatea Alba (południowa Be- 
sarabja) władze wykryły placówkę 
nielegalnej organizacji faszystow- 
skiej „Żelaznej Gwardji“, złożoną 
wyłącznie z uczniów miejscowego 
seminarjum nauczycielskiego. Na 
czele organizacji stał jeden z nauczy 
cieli, którego aresztowano. 

LICYTACJA CERKWI 

W Kiszyniowie od dłuższego cza- 
su trwają już zatargi pomiędzy róż 
nemi sektami staroobrzędowców. 
Rezultatem tych kłótni jest wysta- 
wienie na sprzedaż w drodze licy- 
tacji cerkwi staroobrzędowców za 
długi gminy wyznaniowej, wynoszą 
ce 40 tys. lei. 


KATASTROFA POD KRÓLEWCEM 

W dniu wczorajszym wpobliżu 
Królewca statek wycieczkowy zde- 
rzył się z łodzią motorową, która w 
chwilę potem zatonęła wraz z 5-ma 
jadącemi nią osobami. 


MORD 
KAPTUROWY W AUSTRJI 

Wpobliżu Grazu członek stronni- 
ctwa narodowo-socjalistycznego Kra 
licz napadnięty został przez czterech 
osobników, którzy zranili go śmier- 
telnie strzałami z rewolweru. Dwóch 
podejrzanych osobników aresztowe- 
no. Jak się zdaje, chodzi tu o mord 
kapturowy. 


kumencie, doręczonym angiel 
skiemu rzadowi w Londynie: 
Wiele rzeczy zostało jedyni? 
inaczej zredagowanych, © 


szerniej uzasadnionych i © 
wszystko. i : 
Sens jest jasny. Niemcy Ż4* 


dają dia siebie wszystko, on 
rując wzamian za to „pokój 
wieczysty, czyli pakt o nie” 
agresji z państwami zachó* 
dniemi na 25 lat. Wszystkie 
szczegóły propozycyj Hitlera 
znane są z prasy. granicza* 
my się jedynie do omówieni8 
ich znaczenia. | 

Rzesza Niemięcka chce ds 
tować Europie warunki wā 
pracy, które zmierzają do Z% 
pewnienia jej przodująceść 
stanowiska w Europic. Ża0* 
nych zapewnień odnośnie do 
dotrzymywania umów między 
narodowych Niemcy nie skła* 
ają. Przecież w pojęciu nie” 
mieckich mężów stanu paktf: 
są tak długo ważne, jak dłf* 
go jest to dla nich wygodne 
Obecnie po przykrych d0⁄ 
świadczeniach mocarstw: 
przedewszystkiem żądają re 
nych zapewnień odnośnie do 
ważności umów. Tego Nie 
cy znowu nie uczyniły. | 
tych warunkach nawet najp9 
nętniejsze oferty nie mają 
żadnej wartości. | 
W tej chwili wiadomo jest 
jedno, że w Brukseli odbędzie 
się 6 kwietnia powtórnie kot 
ferencja państw  locarneft* 
skich. Rozważą one niemić* 
ckie propozycje i będą szuka“ 
y wyjścia z wytworzonej 8%“ 
tuacji. 

Francja zapewne nie zde” 
cyduje się na żaden powaść” 
niejszy krok chociażby 28 
wzgędu na to, że znajduje 5i% 
w okresie przedwyborczył” 
uczy” 
który 
szans? 


Rząd obecny nie zechce 
nić żadnego kroku, 
mógłby osłabić jego 
wyborcze. 

W tych warunkach sprawś 
się odwlecze conajmniej 

do przyszłego miesiąca. 


EE E 
kupione u P, Morawskiego 


Chmielna 41 róg Marszałkowskiej 
EE przetrwają kilka pokoleń 8 _ | 


Oryginalny szpital w powietrzu 


Zarząd szpitala miejskiego 
w Szamocinie projektuje u- 
tworzenie t. zw. Szpitala po- 
wietrznego. Na gmachu u- 


Chorzy, znajdujący się 
koszach będą mieli ) 
korzystania z pełnego naświe” 
tlania słonecznego. Balony 


mieszczone zostaną balony, | będą mogły wznieść się do wf! 


uwiązane na stalowych linach. 


sokości 1000 m. 


Młodociana samobójczyni 


W mieszkaniu 
przy ul. Skarbowej w Pozna- 
niu targnęla się a życie 
16-letnia Stasińska. Zaalarmo- 


rodziców ! wane 


pogotowie 
Śmiertelnie ranną do szpital% 
gdzie, mimo wysiłków leke 
rzy, życie zakończyła. 


Osobliwy wypadek utraty mowy 


W miejscowości Iwiec, pow. 
tucholskiego wydarzył się ory 
ginalny wypadek. Pan 
przybył na parę dni do swej 
narzeczonej. W chwili poże- 


Najstarszy człowiek Świata 


zgonu liczyła 164 lata. Malog | 


W tych dniach znaleziono w 
archiwum gminy Scentes (Wę- 
gry) niezwykle ciekawy doku- 
ment, który podaje szczegóíy 
o życiu i śmierci człowieka. 
który chyba należał do najdlu 
żej żyjących ludzi na świecie. 

Jest nim Johann Nowin. 
Przyszedł on na świat w roku 
1552 i zmarł w roku 1724, czy- 
li żył 172 lata. Jego żona, któ: 
ra urodziła się w roku 156, 
przeżyła męża i w chwili jego 


gnania utracił on nagle mow* 
Zawezwany lekarz stwief” 
dził, iż przyczyną tego by!9 
silne zakrwawienie mózgu, 
jednak prawdopod 


uleczyć. 


stwo żyło ze sobą 147 lat. 
znalezionym dokumencie 
również zaznaczone, że w Cl 
li gdy Nowin umierał, jef 
młodszy syn liczył 116 lat. 
W dokumencie jest też poo% 
na recepta, której małżeńst: 
Nowin zawdzięcza tak patri8* 
chalny wiek. Państwo Now 


odżywiali się tylko ciastem W? | 


piekanem z tureckiej mąki 1P 
li wyłącznie mleko. 


| 


w 
możność 


a 4 
odwiozlł® 


obnie da 5i8 
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Skazany na potem ułaskawiony 


Tajemnicze dzieje wykolejonego Europejczyka 


Płaskowzgórze Ahaggaru, 
którego wysokość na Di 
Sahary dochodzi do 3000 me- 
cza poziom morza, jest 
siedzibą szczepu Tuaregów. 
Jest to olbrzymi szczep koczo- 
wniczy, liczący ponad 300.000 
dusz. Tuaregowie przemierzają 
pustynię wzdłuż i wszerz, na- 
padają karawany i plondru 
p spokojne wioski arabskie. 
Niektórzy twierdzą, że Tuare- 
gowie 54 właściwymi panami 
Na. szczególnie między 
Nigerją a Marokkiem, gdzie da 
ą się silnie we znaki Angli- 

om i Francuzom, niepokojąc 
p: adłych tu kolonistów. Rabu- 
sie działają przytem z takiem 
wyrafinowaniem i doświadcze 
miem, że włądze przypuszcza- 
ły, iż na ich czele stoi ktoś, kto 

obrze zną zwyczaje i metody 
walki Europejczyków. 
_ Inteligence Service widziało 
AP więc zmuszone wysłać do 
ryki swych najlepszych lu- 
dzi, by zbadali na miejscu, czy 
rzeczywiście hersztem Tuare- 
50w jest biały. Lecz wszystkie 
silki tych doskonałych de- 
tektywów spełzły na niczem. 
To ich jednak nie odstraszało 
1 w dalszym ciągu pracowali 
nad wyświetleniem tej tajem- 
Riczej sprawy, 
Przed 4 tygodniami znalezio 
jednego z najlepszych 
pppólpracowników wywiadu 
Marcela Lucien na pustyni ko 
nającego. Odniósł poważne o- 
razenie cielesne, a ponadto 
nieznani sprawcy wykłuli mu 


aeeiio dosłyszalnym 
k Krz ostrzegł towarzyszy, 


Y go przypadkowo znale 
Przed zbójeckiemi horda- 
araz potem wyzionął du- 


żii, 
mi. 
cha, 
Po tym wypadku kierownik 
jp gadu, Ducane, wezwał do 
n Salah wszystkich swych 
współpracowników naradę. W 
Wyniku narady postanowiono 
po raz ostatni spróbować szczę 
śm I w tym celu dwaj dete- 
ię jain Barrington i Mac- 
n mieli wyruszyć w głąb 
kraju, by dotrzeć dd eed 
osiedla szczepu Tuaregów. 

j eszcze tego samego dnia wy 
pd oni w drogę i wkrótce 
otarli do gór Ahaggaru. Udali 


(=a 


się do chaty pewnego starego 
Araba, EH orz Rae: 
nym czasem Barrington urato- 
wał życie. Prosili go, by zapro 
wadził ich do Tuaregów. Arab 
chcąc się odwdzięczyć Angliko 
wi, chętnie zgodził się na tę 
propozycję i po kilku dniach 
detektywi przybyli do miaste- 
czka, w którem zamiast dom- 
ków stały namioty. Tu znajdo 
wała się stała kwatera „biate 
go Tuarega“, kacyka szczepu. 


Ten biały dowódca był nad 
wyraz tajemniczą osobistością, 
o której wiele rozprawiano 
między tubylcami, lecz której 
nigdy nikt nie widział. Obaj 
nieustraszeni detektywi prze- 
kroczyli próg jego namiotu i 
kazali strażnikom się zameldo- 
wać kacykowi e swem przy- 
byciu. Kacyk wyszedł do nich 
i bardzo przyjaźnie ich powi- 
tał, na sposób europejski, 

— Tylko dzięki mnie i za 
moją wiedzą przybyliście tu- 
taj — oświadczył im odrazu 
na wstępie. — Moi ludzie 
przez caly czas nie spuszczali 
was z oka. Mam wam coś waż 
nego do zakomunikowania i 
dlatego pozwoliłem wam tu 
przybyć. 

Następnie opowiedział im, 
że odsiadywał przed paru la- 
pi karę w więzieniu w Biribi. 

dołał uciec słamtąd i ukryć 
się wśród Tuaregów. Tubylcy 
zaprzyjaźnili się z nim, a on ni 
gdy nie zdradził zaufania, 
jakie w nim pokładali i zcza- 
sem doszedł do stanowiska ich 
przywódcy. Lecz obecnie ma 
już powyżej uszu, tego życia z 
dzikusami. Tęskni za życiem 
wśród cywilizowanych ludzi. 
Proponuje więc władzom, by 
umorzyły jego dawną sprawę 
i podarowały mu wolność, a 


co groźniejszych Tuaregów. 
Detektywi nie mogli decydo 
wać w tej sprawie na własną 
rękę. Wrócili więc do swego 
komendanta i zakomunikowali 
mu o wszystkiem co usłyszeli 
od Białego -Tuarega Donaldso- | 
na. Po długich naradach Inie- 
ligence Service z gubernatora- 
mi angielskich i francuskich 
kolonij, postanowiono byłemu 
zbiegowi wytoczyć proces, ska 


okazji 13-lecia odbudowy włoskich sił powietrznych, od 

yła się w Rzymie rewja jed nostek bojowych wszelkiego 

u, połączona z inspekcją dokonaną osobiście przez Mus- 

Boliniego opuszcza jącego samolot bombowy, po dokonaniu 
inspekcji. . 


zać go na karę Śmierci, a na-|stąpił zgodnie z danemi mu tn 


stępnie ułaskawić i obdarować | strukcjami i „Biały 


wolnością. 


Tuareg“ 
stał się znowu członkiem cywi 


Tę decyzję doniesiono Donal | lizowanego społeczeństwa. Ma 
dsonowi. Zaufał władzom i sta f on osiaść w jednej z angiel-| modłę europejską, w dalszym 


wił się przed sądem, który po-'skich kolonij afrykańskic 


prowadzić żywoł drobnego far 
mera. Pomimo, że były Donald 
son opuścił szczep Tuaregów, 
ci, wyszkoleni przez niego na 


i ciągu są postrachem Sahary, 
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P. Prezydent R. P. prof. Ignacy Mościcki przyjął na audje 
w Warszawie bawiącego w Polsce z wizytą oficjalną generalnego sekretarza 


ŻE Neska: 


> 


ncji na Zamku Królewskim 


b, 


M.S. Z. 


Łotwy min. Wilhelmsa Mun tersa. Siedzą od lewej do prawej: min. Wilhelms Munters, 


P. Prezydent Rzplitej, prof. Ignacy Mościcki, 
minister Spraw Zagranicznych Polski p. Józef 


bu p. Engenjusz Kwiatkowski, 


el łotewski w Warszawie min. Valters, 
eck, oraz wicepremjer i minister Skar- 


Siekiera zarąbala 


Straszna zbrodnia maltretowanej kobiety 


I Wieś Zarzece, pow. chełm-| nej zbrodni, jakiej nie noto- 
wówczas wyda on w ich ręce | skiego była widownią strasz-| wano oddawna w kronikach 


Człowiek-zwierze 


skazany przez sąd 


Przed Sądem Okręgowym we 
Lwowie stanął kupiec Zelman 
Reif, właściciel sklepu włó- 
kienniczego przy ul. Legjo- 
nów 41, obywatel rumuński. 
Akt oskarżenia zarzuca mu u- 
trzymywanie od dłuższego 
czasu zmódczych stosunków 
ze swą 10-letnią córką Esterą. 


na 4 lata więzienia 


Trwało to prawie 10 ląt. Zroz- 
aczona dziewczyna uciekła z 
omu do krewnych, którzy 

wnieśli skargę. 


Sąd wymierzył zwyrodnial- 
cowi karę 4 lat więzienia. Po 
odbyciu jej Reif zostanie wy- 
dalony z kraju. 


Rzuciła sie pod koła pociągu 


Wstrząsające samobójstwo bezrobotnej służącej 


Pod pociąg osobowy zdąża- 


| jący z Gołonoga do Dąbrowy | nia 


rzuciła się w ubiegłą sobotę 
jakaś młoda kobieta. Po za- 


trzymaniu pociągu wydobyto | monta 41. 


z pod kół straszliwie zmasa- 
krowane zwłoki desperatki. 


Jak ustalono jest to 20-let- 
Janina Szymczykówna, 
EYE M domowa, zamiesz- 


ała w Dąbrowie przy ul. Rey 


W torebce znale- 
ziono list, w kiórym denatka 
pisze, iż odbiera sobie życie z 
powodu braku pracy. 


policji. W rodzinie małżon- 
ków Żurawieckich dochodziło 
od pewnego czasu do ostrych 
załargów, wywoływanych 
przez zazdrosną żoną. Nie mo 
gąc znieść dłużej takiego ży- 
cia mąż postanowił opuścić 
żonę. Gdv dowiedziała się o 
tem Żurawiecka zaczęla prosić 
męża, aby jej nie porzucał, 
wszelkie usiłowania jej jed- 
nak nie odniosły skutliu. Zroz 
paczona kobieta zdecydowała 
się na straszny krok. 

Gdy mąż pogrążony Był we 
Śnie, porwała siekierę i za- 
częła naoślep zadawać mu u- 
derzenia w głowę i piersi. Zbu 
dzony w taki okropny sposób 
wieśniak zaczął się bronić, wo 
łając o pomoc. Wstrząsające 
krzyki mordowanego zaałar= 
mowały sąsiadów, którzy po- 
spieszyli z pomocą. Śmiertel- 
nie rannego Żurawieckiego 
wieziono do szpitala. 


Zbrodniczą mężobójczynię 
aresztowano. 


Przed 4 miesiącami urzędnik 


mieście przemysłowem znalaz! 


Bill Cowel, mieszkający wraz; Cowel stałą posadę. Zaprzyjaż 


z żoną w Surrey, pod Londy- 
nem, nagle zniki w tajemniczy 
sposób i władze nie mogły go 
odnaleźć. Jak każdego dnia 
pojechał on pociągiem do Lon 
dynu, by udać się do biura. O 
piątej po południu opuścił biu 
ro i skierował się w stronę ka- 
wiarni, chcąc się napić kawy. 

W pewnej chwili, na ulicy 
cech stracił pamięć. Zdawało 
mu się, że jest bezrobotnym 
młodzieńcem, który szuka po- 
sady. W ciągu kilku tygodni 
Cowel wędrował po Amalii szu 
kając pracy. Wreszcie dołarł 
do Birningham, zarabiając po 
drodze na życie dorywczemi 
pracami, I w tem ruchliwem 


nił się ze swymi kolegami biu- 
rowymi, poznał nowych ludzi 
i czuł się zadowolony z siebie. 
Przytem całkowicie zapomnial 
o swej przeszłości. 

Przed pewnym czasem pani 
Cowel, która uczyniła wszyst- 
ko, co leżało w jej mocy, by 
odzyskać męża, postanowifa 
zrobić jeszcze jedną, ostatnią 
próbę. Udała się do redakcji 
jednego z pism londyńskich, o- 
powiedziała o swej tragedji i 
prosiła, by jej pozwolono umie 
ścić w piśmie fotografję, na 
której ona znajduje się w to- 
warzystwie męża, W redakcji 


ku duże zdjęcie z takim me" 
główkiem: „Bill, gdzie jesteś?“ 

Egzemplarz tej gazety zna- 
lazł się przypadkowo na stoli* 
ku restauracyjnym, który Co- 
wel zajął wraz z kolegami. Je- 
den z nich przeglądał dziennik 
Nagle zwrócił się do Cowela, 
pokazując zdjęcie i pyłając się 
go: 

— Czy to nie ty? 

Cowel spojrzał na zdjęcie, 
śmiertelnie zbladł i wyszeptał: 

— Tak, to ja. 

Po kilku chwilach odzyskał 
on pamięć. poznał żonę i po- 
czuł silną tęsknotę. Jeszcze te- 
go samego dnia Cowel opuścił 


zgodzono się na to i po kilku | Birningham i wrócił do żony, 


dniach ukazało się w dzienni- 


do Surreya 


Tłumaczenie 
snów naszym 


Czytelnikom 


W. 13.670. Otrzyma Pani pracę. 
Niemiła rozmowa czeka Panią. Bę- 
dzie Pani w przyszłości podróżo- 
wać. Blondyn jest Pani życzliwy. 

Helena A. G. Szczęśliwy kolor -— 
zielony. Nadzieja sfełni się. Bę- 
dzie niekorzystne wydarzenie. Ktoś 
ze znajomych umrze. 

16-letnia Maryla zakochana. Roz 
rywka czeka Panią. Sprzeczka bę- 
dzie. Ktoś Panią obmawia. Blon- 
dynka jest Pani nieżyczliwa. Szczę- 
śliwa cyfra: 8. 

Smutna Lyla. Ktoś Panią obma- 
wia. Miłe chwile czekają Panią. Po 
zna Pani Władysława. Niepokój 
będzie bez powodu. Szczęśliwy 
dzień: sobota, 

Smutna K. Ma Pani fałszywych 
przyjaciół, Wyjdzie Pani szczęśli- 
wie zamąż. Pieniądze otrzyma Pani. 
Kłopot chwilowy będzie. 

Pani ze Solca. Ktoś wyzna Pani 
sekret. Będzie się Pani cieszyć do- 
brem zdrowiem. Sytuacja water- 
jalna polepszy się w przyszłości. 
Niewielka strata czeka Fanią. 

Ola Kasztelanka. Ujrzy Pani zna- 
jomego blondyna. Proszę uważać 
na swe zdrowie. Warunki mater- 
jalne poprawią się, choć jeszcze nie 
prędko. 

P. P. Emil z Krakowa, „Kwiat pol- 
ny“, Włada z Bielan i in. nadesłali 
podziękowania za trafne pior 

Zakochana Chinka. Wyjdzie Pani 
zamąż w niedalekiej przyszłości. 
Pozna Pani Franciszkę. Spór będzie 
o pieniądze. Spotka Pani blondyn- 
key Szczęśliwy dzień: czwartek. 

era 1813. Będzie Pani świadkiem 
zajścia ulicznego. . Ktoś Panią obma 
wia. Brunetka jest Pani życzliwa. 
Rozrywka będzie. Duża zmiana w 
1957 r. 

Kwiat — Bez 53. Nigdy nie wy- 
gra Pani więcej, niż stawkę. Szczę- 
śliwy dzień: czwartek. Kłopot chwi 
lowy będzie. Brunetka jest Pani 
życzliwa. Rozrywka czeka Panią. 

Czeka Panią długie życie. Kłopot 
będzie w rodzinie. Zamiar spełni 
mię, mimo przeszkód. Starsza ko- 
Hra odwiedzi Panią. Szczęśliwa cy 
ra: 5. 

C. P. z Tamki. Będzie Pan roz- 
mawiał z mężczyzną w mundurze. 
Życie Pańskie nie będzie obfitowa- 
ła w zmariwienia. Blondyn jest Pa 
nu nieżyczliwy. Podróż niedaleka 
będzie. 


W CZTERY OCZY 


Dae ndk tm RPA WRA KABE 
Intymne rozmowy iksa z Czytelnikami 


„Pani Alina B. (Tamka 4) 
pisze: 

„Kochany Panie Redaktorze! 
Caytajag stale w „Ostat- 


nich iadomościach“ dobre 
rady jakie pan daje Czytel- 
nikom i ja pragnę otrzymać 
poradę, gdyż nie wiem jak 
mam postąpić. 

Kilka miesięcy temu po- 
znałam przystojnego chłopca 
imieniem Jerzy. Po krótkim 
czasie znajomość nasza prze- 
miemiła się w obopólne gorą- 
ce uczucie i postanowiliśmy 
się pobrać. Jerzy pracował 
w fabryce i zarabiał nieźle, 
tak, że nawet mógł ożyć 
kilka groszy na koszty ślubu 
i urządzenie przyszłego wspól- 
nego mieszkania. 

Ten okres narzeczeński to 
najprzyjemniejsze wspomnie 
nia mego życia, które wyda- 
wało mi się tak piękne! Cho- 
dziliśmy z Jerzym na długie 
spacery, trzymając się za rę- 
ce. Snuliśmy ciągle plany na- 
szej przyszłości. Niestety, 
szczęście moje nie trwało 
długo. Pewnego dnia przy- 
sze do mnie Jerzy smutny 
i ze zwieszoną głową. Cały 
jego wygląd świadczył, że 
stało się coś strasznego co 
wstrząsnęło nim do głębi. Bez 
żadnych wstępów oświadczył 
mi: 

— Zredukowali mnie. 

Przez długą chwilę nie wie- 
działam co mam powiedzieć, 
chciałam pocieszać go, ale 
nie miałam siły. Wiadomość 
ta oznaczała dla mnie wy- 
rzeczenie się naszych planów. 
Szczęście moje było zburzone. 
Pewnego dnia przypomnia- 
łam sobie, że narzeczony mój 
złożył do P. K. O. na moje 
nazwisko 250 zł., które mia- 
ły być na koszta ślubu. Ro- 
zumiem doskonale, że gdybym 
potrafiła coś zarobić mogli- 


byśmy się pobrać natychmiast 
nie czekając, aż Jerzy znaj- 
dzie rową posadę. Czy z tdk 
małą sumą pieniędzy można 
sobie stworzyć warsztat pra- 
wie Czy można zarobić tyle, 
aby wystarczyło na skromne 
utrzymanie dla dwojga osób? 


Niestety, kochany Redakto 
rze, ja prawie nic nie umiem 
tylko szyć i kroić, Chciałam 
się wziąć za swój fach, kupić 
z tych pieniędzy maszynę. 
Wiem, że wiele kobiet utrzy- 
muje rodzinę z pracy włas- 
nych rąk. Ja chcę ratować 
własne szczęście, zarabiać. Po 
radź mi, kochany Redakto- 
rze, czy za taką niewielką 
sumę pieniędzy będę mogła 
urządzić się, kupić w tej cenie 
maszynę? — Strasznie słabo 
orjentuję się w cenach.“ 

* 

Bardzo trafnie Pani postąpiła 
zroracając się do nas po radę. Prze- 
demwszystkiem należy się Pani po- 
chwala za Jej dzielne stanorisko. 


ZEE u MAKR 
NOWOCZESNE 
BUDOWNICTWO. 


— A czyjże to dom? 
— Człowieka-muchy, albo 
latarnika morskiego. 


Zamiar Pani, aby zająć się kra- 
miectrwem jest słuszny, gdyż jest to 
bardzo odpowiedni zarmód dla ko- 
biety, dający utrzymanie częstokroć 
licznej rodzinie. 

4 teraz śpieszymy Panią zorjento- 
rwać m cenie maszyny — otóż po do- 
kladnem zbadaniu i przestudjomwa- 
niu cen — podajemy Pani, dzielna 
panno Alinko, jedyną markę i do- 
stępną cenę dla Pani skromnego bu- 
dżetu — otóż dostanie Pani już za 
zł. 170,— pierwszorzędną maszynę 
f-my „Alfa-Laval" W-wa, Tamka 3 
(Firma ta posiada również sklep 


miejski m Al. Jerozolimskich 25). 
Części metalowe maszyny zrobione 
są z najlepszej szwedzkiej stali, ma- 
szyna ta nadaje się przytem do 
roszelkiego rodzaju robót, jak: kaf- 
towania, ceromania, wyznaczania, pi 
korania. Podajemy Pani te szcze» 
góły ro zrozumieniu, że dla Pani, ja- 
ko krarcormej, są pożądane. 

Tak, że suma zł. 250.— na pierw- 
sze nięzbędne mydatki, przy niskiej 
cenie maszyny, będzie mystarczają* 
ca. 

Życzymy Pani z całego serca po- 
mwodzenia w Jej zamierzeniach. 


Wa małej wokandzie... 


Zemścił się 


(4. E.) — Pan Piotr Larus 
mieszka na Marymoncie, a je- 
go narzeczona, Katarzyna Ma- 
lak, pracuje m charakterze słu 
żącej na Mokotomie. Z tego też 
powodu młodzi rzadko się mi- 
dują i podtrzymują miłość 
glóronie przy pomocy kores- 
pondencji, 

Zakochany pan Piotr jest 
bardzo zazdrosny o swą narze- 
czoną. Łatwo roięc sobie my: 
obrazić jego wzburzenie, gdy 
otrzymał od niej list następu* 
jącej treści: 

„Drogi Pietrusiu! 

Od tamtej niedzieli którejś- 
my się spotkali, zaszli duże 
zmiany o kto ych ci donoszą 
ażebys się ujął za smoje bied- 
ne Kasieńke, ponieważ że aku 
ralnie był nə Mokotomie An- 
tek Ratuszczuk, ten cwaniak 
co na Bugaju Mańkie Guzik 
garkotłuka za narzeczone po- 
siada i przyszedł do mnie cyk 
nięty ździebko niby mo odroie- 
dziny. Ja mówię do niego bar- 
dzo mnie przyjemnie chociaż 
na djabła mnie się pan tera 
mkitorał, ponieważ że przyję- 
cie akuratnie u nasz i kole go- 
ści latać mam obowiązek, a 
także samo mómię z ręcamy 
siedź pan spokojnie bo smoje- 
go narzeczonego posiadam, któ 


ren jest taki klasa chłopak że 
klękajcie narody. 

A on się śmieje że to frajer. 
i cap mie za pedał mięc ja w 
takiem stanie powiadam mu: 
co się mnie pan Antoś czepiasz 
idź pan do swojej Mańki na 
Bugaj, to będzie lepi, a on da” 
lej w ten sam deseń i obj. 
mnie tylko że nie ropół aw 
trzy ćrierci. Było mnie bar” 
dzo przyjemnie bo sobie rospo 
minalam że mój Pietruś także 
samo toto robi, alem odralała 
zgniewane i krzyklam a sio 
pentaku do jasnej frybry na 
złamane ulice. Wtedy on mnie 
kopniaka zaimwanił i poszed za 
co Pietruś zapłać mu żeby rus 
ki miesiąc pop smiga, a tera 
już muszę kończyć mci: pisa” 
nie bo mnie się schab przypa- 
la czego i tobie mój Pietrusu 
ze py: serca życzę F 
twoja kochająca cię Kasieńka 

Po przeczytaniu poroyższe* 
go listu, pan Piotr postanomił 
natychmiast pomścić krzymwdę 
ukochanej. Ubrał się mięc po- 
spiesznie i ze słowami: „ty mo” 
je narzeczone, to ja twoje”, © 
puścił mieszkanie, 


Sąd grodzki skazał pana PIo 
tra na 2 tygodnie aresztu z8 
pobicie panny Mani Guzików” 
ny. 


— Głupia jesteś, jak but — krzyknął Jasiek 
osłupiałej Zezce — czy nie rozumiesz takiej pro- 


jakieś widmo. Była to Jaga. j 
Od czasu zaaresztowania Steni, Jaga nie mogła 


rzechy matek 


| jaga chciała jej pożyczyć par 
ia kropla w morzu i, <reszią, } 
nowczo odmawiała przyjęcia pożyczki, 


złotych, ale to by- 
tenia tak samo sta” 


jak Jaga 


stej rzeczy, że jeżeli się chce kogoś wpakować na 
fest, to trzeba mieć niezbite dowody w ręku. 

— Jakto? A mój list?... 
woim listem możesz sobie ścianę wytapeło- 
wać! Dziewucha udowodni swoją niewinność, jak 
nic. O, gdybyś się mnie poradziła, odrazubym cl 
powiedział, jak postąpić, 

— Ciekawam... 

— Trzeba było te rzeczy schować w pokoju 
Steńki, kretynko!... Wtedy, rozumiem, sprawa by- 
łaby murowana i żadna siła ludzka nie wydobyła- 
by Steńki z kryminału. 

— Jeżeli tylko o to chodzi! — krzyknęła Zez- 
ka — to jeszcze wcale nato nie za późno! 

— Jakto? — zapytał Jasiek, udając zdumie- 
niem — byłabyś gotowa... Jeszcze... teraz... 

Jestem zawsze gotowa na wszystko, abyś 
tylko był zadowolony i kochał mnie jedną... 

Warto było. Chwycił ją w ramiona i nie szczę- 
dził pieszczot, doprowadzając ją niemal do szału. 

Teraz mógł nią już rozporządzać całkowicie, 
jak najbardziej powolną niewolnicą. Gotowa by- 

y kraść, mordować na jego rozkaz... 

O świcie Zezka zakradia się pocichutku do po- 
koju Steni, dobrze wiedząc, że pokój jest pusty, 
ponieważ Słenię zamknięto w areszcie. 

Rozejrzała się, gdzieby można schować skra- 
dzione Drabickiej klejnoty, które już jęj paliły 
ręce. Gdy tylko podrzuci je W o ek, natych- 
miast wystosuje drugi list do komisarza, wskazu- 
jąc, gdzie klejnoty są schowane. Dokonana zosta- 
nie wtedy ga rewizja. Tym razem już policja 
będzie miała niezbity dowód winy Steni, 

Nagle Zezka krzyknęła, śmiertelnie przerażona. 
Jakaś żelazna ręka spadła na jej ramię. Zezka 
szybko odwróciła się i w półmroku ujrzała jakby 


oka zmrużyć. Zamęczała sobie mózg szukaniem 
prawdziwego powodu uwięzienia -Steni. Nagle u- 
słyszała zale w pokoju. 

Chciała zobaczyć, co tam się dzieje i zaskoczy- 
ła niecną ESY przy dokonywaniu jej podstępne- 
go pomysłu. mgnieniu oka zrozumiała wszyst- 

0. 


Zezka przerażona, opuściła skradzione przed- 
mioty. Po chwili wszakże ochłonęła z pierwszego 
lęku i gwałtownem pchnięciem odtrąciła Jagę, któ- 
ra już się nachyliła, by podnieść klejnoty. Jaga się 
przewróciła i zanim zdążyła się podnieść, Zezka 
już schwyciła klejnoty i uciekła z niemi, 

Jaga natychmiast zawołała Drabicką i opowie- 
działa jej, co się stało. 

— Byłam pewna, że coś podobnego stać się mu. 
siało! — zawołała triumfalnie sklepikarka — do- 
myśliłam się odrazu, że Stenia dka czegoś podo- 

nego nie uczyniła. 
Maleńka jest ocalona! — krzyknęła Jaga, 
łkając z radości. 

Natychmiast udano się do policji i powiedziano 
całą prawdę. Tegoż wieczora Stenia została zwol- 
niona. Jaga czekała na nią przy bramie aresztu. 
Obie wróciły do domu, gdzie pani Drabicka przy- 
jęła ją bardzo gorąco. 

Niestety, ponieważ wesele miało się odbyć na 
parę dni, bratowa Drabickiej musiała zgodzić in- 
ną krawcową i Stenia chwilowo była bez pracy. 
Daremnie pani Drabicka czyniła wszelkie wysiłki, 
aby jej znaleźć nowe zajęcie. Jak na złość, jakby 
umyślnie, jakby przez dziwny pech — nikt teraz 
nie potrzebował Ftadowcji 

Minął tydzień, jak już Stenia była bez pracy, 
a wiec i bez zarobków. Parę groszy, które jej zo- 
stało z poprzedniego tygodnia, dawno już wydała. 


rosiła ją o wzięcie tych paru groszy. 
e 3 Poco, r A WisYsiEod — zapytała Ste- 
nia zrozpaczona — nienawiść, która ściga mnie 
tak nieubłaganie dosięgnie mnie wszędzie, gdzie 
kolwiek się udam. 

— To się jeszcze okaże! — zawołała Jaga — 
włos ci z głowy nie spadnie. Ja się tobą będę opie” 
kowała. Niech tylko ktokolwiek ośmieli się ciebie 
skrzywdzić, a będzie miał ze mną do czynienia. 

agle Stenia zapytała Jagę: 


— Posłuchaj, Jagusiu, czy nie uważasz, że to 
będzie najlepszy sposób, abym wreszcie zaczęła 
pracować... é 


— Jaki? — nie wytrzymała Jaga. 

— Czybyś nie mogła się postarać, abym znala” 
zła pracę w tej ee, gdzie ty? 

"A aż krzyknęła: 

— Ach, nawet o tem nie mów! Nasza pracs 
strasznie wycieńcza. Wyziewy zatruwają. Patr£ 
na mnie, jak ja wyglądam! Szkoda cięl... Byłaby 
to dla ciebie śmierć! i 
Może kiedyś, ale narazie byłoby to dla mnie 
życie. Śmiercią, przeciwnie, jest dla mnie br 
pracy. i s 

— Nie, nie!.. Ja do tego nie dopuszczę! Ja już 
jestem stracona i o mnie mniejsza. Ale ty?.. Taks 
młoda ?.. Taka piękna?.. O, nie, niel.. Za nic!.« 
Szkoda cię na taką poniew ierkę!... ) 

Nazajutrz wsżakże wychodząc z fabryki, Jag8 
aż krzyknęła... 

W tłumie robotnic, opuszczających fabrykę p? 
racy ujrzała Stenię... Poszła bowiem do kantor 
Pioi ćzneżo w tajemnicy przed Jagą, zostala 
przyjęta i uśmiechała się teraz z bohaterską rados 

cią do swej sąsiadki... Ta aż oniemiała... 
Dalszy ciąg jutro. 


f 


Gdy zamordował 17 osób 


dusza wroga znalazśa się w piekle 


sekty, która święcie wierzyła. |cu. wzięty w krzyżowy ogień 
że jeśli się pragnie, by dusza | pytań, przyznał się do winy: 


W stycznin tego roku nad 
dzielnicą murzyńską Buenos 
Aires zawisła trwoga. W cią- 
gu 3 tygodni zamordowano 7 
mężczyzn, a 10 znikło bez 
wieści. Wśród zabitych i za- 
ginionych znajdowali się wy- 
łącznie ludzie stateczni, kup- 
cy, poważani ojcowie rodzin i 
jeden lekarz. Zbadanie zwłok 

kazało, że wszystkich zbro 
dni musiała dokonać jedna o- 
soba, ponieważ rany były za- 
dane w identyczny sposób i 
morderca zadawał swym ofia- 
rom cios wąskim mieczem pod 
żebra, w okolicy serca. 

Policja w Buenos Aires ro- 
biła wszystko, co leżało w jej 
mocy, by wykryć sprawcę 
zbrodni. Lecz te wysiłki nie 
dawały żadnych rezuliatów. 
Taiemniczy zbrodniarz praw- 
dopodobnie nigdyby mie był 
ujęty, gdyby 22-letni urzęd- 
nik policji śledczej, Ludwi 
Whitig, nie dokonał ciekawe- 
go odkrycia. 

Przeglądając policyjne akta 
spostrzegł, że w roku 1930 ja- 
kiś tajemniczy zbrodniacz w 
ciągu 4 tygodni zgładził 17 
murzynów i policja nie mogła 
ustalić, kim on był. Zbrodni 
dokonano prawie zaraz po zgo 
nie znanego w Buenos Aires 
czarnego maklera giełdowe- 
go, który był jednym z najbo- 
gatszych, a zarazem najbar- 
dziej nielubianych mieszkań- 
ców dzielnicy murzyńskiej, 

Whitig zwrócił uwagę na 
charakterystyczny szczegół. 


becnie dokonano tajemni- 
cam a E _ M | 
PROFESOROWIE. 


— Panie kolego! Pan jest 
naprawdę roztargniony. Za- 
pa pan sobie zawiązać 

watu! 


czych zbrodni po śmierci jed- 
nej z najwybitniejszych oso- 
bistości dzielnicy murzyń- 
skiej, kupca Huggesa Piiarda. 

zy istniał jakiś związek mię 
dzy łańcuchem zbrodni z ro- 
ku 1930 i 1936? Whitig nie u- 
miał dać odpowiedzi na to py- 
tanie. Pąjechał więc do No- 
wego Jorku i przedstawił swą 
zagadkową sprawę  rzeczo- 
znawcom £ kryminalnego in- 
stytutu. Whitig nie zawiódł 
się, sądząc, że w słynnym in- 
stytucie nowojorskim znaj- 
dzie jakieś wskazówki, które 
rzucą nieco światła na tajem- 
nicze zbrodnie. Okazało się, 
że przed trzema laty podobna 
sprawa zaprzątała umysły naj 
wybitniejszych detektywów 
nowojorskich. W Harlem, mu 
rzyńskiej dzielnicy Nowego 
Jorku, w ciągu 4 tygodni za- 
mordowano 17 murzynów. Po 
licji udało się wówczas ująć 
mordercę. Był nim pewien 
fanatyczny sekciarz, murzyn, 
Sam Sulliwan. Należał do 


wroga znalazła się w piekle, 
należy po jego śmierci zabić 
17 podobnych do niego osób. 


Sąd wówczas przypuszcza- 
jąc, że ma przed sobą człowie 

a niespełna rozumu, nie ska- 
zał go ne karę śmierci, lecz 
na dożywotnie więzienie. Whi 
tig dostał się do więzienia 
Sing Sing, „umieszczono * go w 
celi, w której odsiadywał ka- 
rę Sulliwan. Detektyw, uda- 
jąc więźnia, wydobył od mu- 
rzyna garść potrzebnych mu 
informacyj. Okazało się, że 
sekta „17 twarzy” liczy bardzo 
wielu zwolenników w Ame- 
ryce Północnej i Południowej 
i że w Buenos Aires kierowni- 
kiem sekty jest kapelusznik 
Oliwer Richardson. 


Na podstawie tych danych 
aresztowano Richardsona. Po 
czątkowo wypierał się wszel- 
kiego związku ze sprawą ta- 
jemniczych morderstw. Wkoń 


on i jego dwaj synowie popeł- 
nili 17 mordów tylko w tym 
celu, by dusza kupca Huggesa 
Pijarda dostała się do pie 
-zarny kupiec był zniena- 
widzony przez murzynów, po- 
nieważ traktował pracujących 
u niego czarnych robotników, 
jak niewolników. Swego cza 
su synowie Richardsona pra- 
cowali u Pijarda, który ich 
niemiłosiernie bił za najdrob- 
niejsze przewinienie. Mło- 
dzieńcy tak znienawidzili kup 
ca, że zaprzysięgli mu zemstę. 
Uważali, że najbardziej wyra 
finowaną zemstą będzie fakt, 
że dusza Pijarda pójdzie do 
piekła i nie zazna wiecznego 
pokoju, Cierpliwie czekali 
na śmierć kupca. Gdy ten 
wreszcie wyzionął ducha, za- 
mordowali 17 podobnych do 
niego mężczyzn. 
Za miesiąc Richardson wraz 
z synami stanie przed sądem 
przysięgłych w Buenos Aires. 


Lord oženil sie z modelką 


ale porzucił inną, którą poznał z okładki telefonicznej 


Moriss Tong, bardzo boga- 
ty, elegancki i wysportowany 
młodzieniec należy do najwy- 
bitniejszych przedstawicieli an 
gielskich sfer arystokratycz- 
nych. Na Tonga, którego znajo 
mi nazywali popularnie „Bu- 
sterem” polował caly szereg 
matek, posiadających córki na 
wydaniu. Był on bowiem świet 
ną partją. W londyńskich salo 
nach bardzo się interesowano 
osobą Llonga, a ściślej sprawą 
jego ożenku, i często omawia- 
no szanse dziewcząt, które sta 
wały się go „uwieść“. 

W zeszłym roku Tong sam 
położył kres tym wszystkim 
rozmowom i domysłom, Pew- 
nego dnia oficjalnie zawiado- 
mił znajomych, że ma zamiar 
żenić się z panną Zuzanną 
Bleeg. Z wybranką swego ser- 
ca long poznał się w nader 


niezwykłych okolicznościach. 


Tongowi bardzo się podobała 
iotografja pięknej dziewc 
ny która upiększała okładkę 
karążki telefonicznej. Używa- 
jąc często książki, miał okazję 
dokładnie przyjrzeć się tej uro 
czej dziewczynie, która z każ- 
dym dniem coraz bardziej 
przypadała mu do gustu. Po 
długich poszukiwaniach udało 
się longowi ustalić, czyje to 
było zdjęcie. Okazało się, że 
tą pięknością, nie jest urzęd- 
niczka centrali telefonicznej, 
lecz miss Zuzanna Bleeg, sio- 
strzenica hrabiego Darnleya 
Poznawszy bliżej urodziwą 
miss Bleeg, Tong doszedi do 
przekonania, że nie jest ona 
tak piękna jak na fotografji i 
po 14-miesięcznej znajomości, 
choć byl już zapowiedziany 
ich ślub, zerwał z nią w sposób 
dość brutalny. Od iej chwali 
nie mógł już 


spoglądać na. 


książkę telefoniczną, posiada- 
jącą portret jego byłej narze- 
czonej na okładce. 

Sprawa ta wywołała swego 
czasu w Londynie wielkie wra 
żenie. W ub. sobotę Tong potra 
fil w jeszcze większe oszoło- 
mienie wprowadzić swych zna 
jomych. Potajemnie ożenił się 
z niejaką panną Felicją Sedon. 
Nie należy ona do grona tych 
dziewcząt, które brały w ra- 
chubę kumoszki angielskich 
sler arystokratycznych. Do ślu 
bu Felicja była modelką w jed 
nym z większych salonów 
mód. Jedynem jej bogactwem, 
jakie wniosla mężowi w wia- 
nie, to jej niezwykła uroda 

Natychmiast po ślubie long 
wraz z małżonką udał się na 
swój jacht i popłynął w stro” 
nę wyspy Majorki, gdzie no- 
wożeńcy zamierzają spędzić 
miodowe miesiące. 


Oryginalny pomysł znawcy psychologii klientów 


W Paryżu otworzono w tych |kład należy do najbardziej 


dniach restaurację, która jej 


wziętych w mieście, ponieważ 


właścicielowi, niejakiemu Lou- | Loubert, znawca duszy ludz- 


bertowi, zapewni. wielkie do- 
chody. Już obecnie jego za- 


kiej, wie, że człowiek nietylko 
lubi dobrze zjeść, ale po zje” 


Nie chciał mni lować" 
„Nie (NAAI mnie pocaiowa( 


woła żona, domagając się rozwodu z dziwnym mężem 


Sfery towarzyskie Paryża 
84 żywo zainteresowane mie- 
zwykłym procesem, jaki odbył 
śię w jednym z sądów tego 
wielkiego miasta. Pani Z. wnio 
sia do sądu prośbę, o rozwód, 
choć wszystkim przyjaciołom 
1 znajomym zdawało się, że 
państwo Z, to idealne i wzoro- 
we małżeństwo. 

W rzeczywistości pani Z. go- 
ząco kocha swego męża. Żarzu 
ca mu tylko, że małżonek nı- 
gdy jej nie pocałował i nie po- 
zwalał siebie całować. Z tego 
właśnie powodu pani Z. zamie 
rza się rozwieść z mężem, Her- 

rtem Z. 

W skardze rozwodowej pan! 


byli narzeczonymi niezwykła 
oziębłość Herberta zdumiewa- 
ła ją, tem bardziej że ta os- 
chłość nie wypływała z braku 
uczuć do niej. lłumaczył żo- 
nie, że nawet w najwcześniej 
szem dzieciństwie nie mógł się 
zdecydować na to, by kogoś po 
całować lub by jego pocałowa- 
no. 

Matka często go karała za 
to, że gdy chciała go pocało- 
wać lub popieścić, odskakiwai 
od niej jak oparzony. Wresz- 
cie matka zaniechała tych 
prób i dała mu spokój. 


Gdy pani Z. była jeszcze na 
rzeczoną, przypuszczała że po 


- pisze, że pobrała się ze | ślubie Herbert się zmieni, że 
swym obecnym małżonkiem |swemi wdziękami potrafi zdia 
przed dwoma laty i przez ten| wić w nim niechęć do pocałun 
czas ich wargi nigdy się nie| ków. Srodze się jednak rozcza 
zetknęły w pocałunku. Że mąż|rowała, choć użyła różnych 
ani razu nie dotknął BE LE żaden nie dał pożą- 
Jej policzków. już wtedy, gdy | danych wyników. 


a 


| 


Herbert w dalszym ciągu 
czuł wstręt do pocałunków. Ta 
sprawa tak denerwowala panią 
Z., że omal nie wpadła w cho- 
robę nerwową. ońcu wi- 
dząc, że nic nie potrafi wskó- 
rać, postanowiła się rozwieść z 
mężem. 

W tych dniach sąd przystą- 
pił do rozpatrzenia tej nieco- 

ziennej skargi rozwodowej. 
Adwokat pani Z. twierdził, że 
odmowa całowania żony jest 
dla niej obelgą i że można to 
uważać za jasny i niezbiry do- 
wód, iż Herbert Z. czuje wstręt 
do swej małżonki. To zaś jest 
już dostatecznym powodem do 
otrzymania rozwodu. 

Sąd zgodził się z wywodami 
obrońcy pani Z. i udzielił rozwo 
du. Herbert Z. nie zjawił się na 
rozprawę. Prawdopodobnie wo 
li rozejść się, niż calować tę, 
która go kocha i którą on też 
kocha. 


dzeniu lubi też się przespać. 
Dlatego też obok jadalni znaj 
duje się wielka sala, w której 
światło jest przyćmione i w 


ne kanapki i kelnerzy chodzą 
w flanelowych pantoflach. s, 


drzemką. Gdy gość zjada posi- 
iek, udaje się do przyległego 
pokoju i śpi jak długo mu czas 
pozwala. Kelnerzy budzą goś- 
cia o wyznaczonej przez niego 
porze. Czynią zaś to tak cicho 
i uważnie, że innym gościom 
nie przerywają drzemki. 
Niemniej szczególną resta- 
uracją jest zakład niejakiego 
Burnsa w Filadelfji, tak zwa: 
na „restauracja wagonowa*. 
Urządził on w swym lokalu ha 
lę z szynami, na 
prawdziwe wagonyrestauracyj 
ne. Z prawej i lewej strony wa 
gonów biegną dwie taśmy bia- 
lego płótna, na które puszcza 


tórych stoją 


SPORU 


Przedolimpijskie zawody 


W dn. 25 b. m. w Warszawie 


odbędą się ogólnopolskie, in- 


dywidualne zawody szermier- 
cze w szabli i szpadzie, które 


stanowić będą jeden z etapów 


przygotowań _ przedolimpij- 
skich naszych szermierzy. 
ramach zawodów odbę- 
dzie się indywidualny turniej 
w szabli o puhar płk. De La- 
val. Nagrodę otrzyma szer- 
mierz, który we wszystkich 
stoczonych walkach  zainka- 
suje najmniej touchees. 


Prezes W.0.2.B. zgłosił 
dymisję 


Adw. Fogel, prezes War. 
szawskiego Okr. Związku 
Bokserskiego zgłosił na wczo« 
rajszem posiedzeniu zarządu 

ymisję ze stanowiska preze- 


sa. 

Zarząd WOZB przez akla- 
mację uchwalił nie przyjąć 
dymisji, jednak mec. Fogel 
nie cofnął swojej decyzji, a 
jedynie przesunął ją na dzień 
6 kwietnia, aby nie powodo- 
wać dezorganizacji w okresie 
trwania mistrzostw Polski w 
stolicy. 

Nadmieniamy, że mec. Fo- 
gel jest prezesem WOZB od 
5 lat bez przerwy. Za czasów 
jego urzędowania Związek o- 
gromnie rozwinął swoją dzia- 
ialoość i zapisał na swój ra- 
chunek wiele sukcesów za- 
równo organizacyjnych, jak 
i finansowych. Obecnie w ka- 
sie Związku leży gotówka o- 
koło 10 tysięcy zł. 


Pierwszy mecz ligowy 
w Warszawie 


W nadchodzącą niedzielę 
o godz. 16 na stadjonie Woj- 
ska Polskiego odbędzie się 
pierwszy mecz ligowy w bie- 
żącym sezonie w stolicy, po- 
między Śląskim Dębem a Le- 


gja. 

Gospdłlarzć na niedzielny, 
mecz mobilizują najlepszy, 
skład swojej drużyny. Wyja- 
śniła się ostatecznie sprawa 
dalszego należenia do Lęgji 
reprezentacyjnego obrońcy, 
Martyny. Kierownictwo klu- 
bu doszło do porozumienia z 
tym zawodnikiem i na nie- 
dzielnym meczu Mart 
wspólnie z Nawrotem, Cebu- 


lakiem i Wypijewskim na 
czele bronić ędą barw Le- 
git. 


Specjalna aparatura, która 
wstrząsa wagonem i wydaje 
hałas charakterystyczny dla 
pociągu, znajdującego się w 
ruchu, uzupełnia wrażenie jaz 
dy koleją. Poza tem przesuwa- 
jący się przed oczyma gości 
krajobraz, jest powiednio 
dobrany do ow którą się 
zamawia. Gdy podaje się pot- 
ciowi na stół pieczeń cielęcą 
„przejeżdża pociąg“ przez bez 
kresne łąki australijskie, na 
których pasie się bydło; gdy 
zamawia on rybę, ma wraże- 
nie, że znajduje poj peinem 
morzu. A przy szklance wy- 
twornego wina włoskiego 
przed oczyma „podróżnego“ 

rzesuwa się wspaniały krajo- 

raz sycylijski. 

Dzięki temu pomysłowi re- 
stauracja Burnsa cieszy się nie 


się z projekcyjnych aparatów 
zdjęcia filmowe, robione z po- 
ciągów w ruchu. W ten sposób 
„pasażerowie" tej szczególnej 
restauracji podczas spożywa” 
nia posiłku mają złudzenie, że 
znajdują się w podróży. ` 


zwykłem powodzeniem i jego 
dochody stale wzrastają. 


Podróżuj tylko 
samolotem! 


Konrad Rylski 


Powieść — film 
ROZDZIAŁ CZTERNASTY 
Sensacja dnia 


Chicago miało sensację nielada. ró 

Pisma podały na pierwszej stronie olbrzymiemi 
literami wiadomość o bitwie stoczonej przez poli- 
cję z gangsterami i o rozgromieniu bandy miss 
Nory. 

Największą sensacją dnia było to, że nieu- 

wytna, demoniczna miss Nora została żywcem 
pochwycona i osadzona w więzieniu. 

Niemniejszą sensację wywołała wiadomość, że 
słynny detektyw Fred, którego już w pismach da- 
wno „pochowano“ — „umart* specjalnie poto, by 
mieć wolne ręce i móc w genjalny sposób złowić 
miss Norę, co mu się zresztą powiodło. 

Pisma były tego dnia rozchwytywane. W tram- 

waju, w metro, w restauracji, w zakładach fryz- 
jerskich, w sklepach — wszędzie oczekiwano z nie- 
pokojem na gazety, czytano i debatowano nad 
szczegółami aresztowania miss Nory. 
Dnia tego cztero i pół miljonowe miasto rozpra- 
wiało tylko o jednej rzeczy: o aresztowaniu miss 
Nory. Wszystko inne poszło w zapomnienie, No- 
winki polityczne, morderstwa, kradzieże, napady, 
wszystko zeszło na płan drugi. 

Tematem dnia było ujęcie miss Nory. 

Tego samego dnia zabrzęczał na biurku nadko- 
misarza Russela telefon, a gdy podniósł słuchaw- 
kę, odezwał się dobrze znany mu głos: 

-— Hallo, mister Russel. Otrzymuje pan na- 
tychmiast dwadzieścia tysięcy dolarów. Niech pan 
się natychmiast postara o to, by miss Nora ucie- 
kła z więzienia... Nie będę kłócił się z panem o pie- 
niądze, gdyby rzecz miała rozbić się jeszcze o dzie- 
sięć tysięcy dolarów.. A zatem? 

Mister Russel wzruszył przy telefonie ramiona- 
mi. Obejrzał się, czy nikogo niema w pokoju, kilka 
chwil nadsłuchiwał, czy nikogo niema pode 
drzwiami — a wtedy cichym głcsem, zasłaniając 
dłonią słuchawkę odrzekł: 

— Mister Al, tu nie chodzi o taką lub inną su- 
mę. Nie mogę. Aresztowanie tej pani narobiło ta- 
kiej wrzawy, że kabłowano nawet o tem do Wa- 
szyngtonu. Sędzia Green, który kieruje tą sprawą, 
strzeże miss Nory, jak źrenicy.'w oku. Gdybym 
cośkolwiek usiłował w tym kierunku uczynić, zo- 
stałbym natychmiast zdemaskowany, a co gorsza, 
nie zdołałbym nic wskórać, Nie, mister Al. nie 
z tego nie będzie.... 

— Otrzymuje pan czterdzieści tysięcy... 

— Ależ, mister Al, zapewniam pana, że nie cho- 
dzi tu o pieniądze. Niech pan zrozumie moją sytu- 
ację. 

— Czy wiedział pan o eskapadzie komisarza 
Dingla? Dlaczego pan mnie o tem nie powiadomił? 
Uprzedziłbym zawczasu miss Norę. Pańskie postę- 
powanie budzi we mnie podejrzenia... 


Nadkomisarz policji zagryzł wargi. Musi teraz 
kłamać: 

— O eskapadzie komisarza Dingla, dowiedzia- 
łem się dopiero w ostatniej chwili. Nie było już 
czasu uprzedzać pana o czemśkolwiek... Poza tem 
bagatelizowałem to wszystko. Sądziłem, że jakiś 
amator-detektyw wprowadził w błąd Dingla, 'a 
Dingel dał się nabrać... 

A zatem, mister Russel, nic pan nie potrafi 
uczynić? 

— Niestety, nic. A 

— Czy może mi pan jednak powiedzieć w ja- 
kiem więzieniu osadzono miss Norę? 

-— Niestety, dotychczas nie zdołałem tego zba- 
dać. Sędzia Green nie zwierza się nikomu. Może 
uda mi się w ostrożny sposób wybadać go i jakoś 
dowiedzieć się o tem. Ale sędzia Green jest to wiel- 
ki spryciarz i trudno u niego cośkolwiek wydostać. 

— Niech pan wszystko uczyni, by jak najprę- 
dzej dowiedzieć się, gdzie osadzono miss Norę. 
Muszę to koniecznie wiedzieć, a panu dam wza- 
mian za tę wiadomość dziesięć tysięcy dolarów. 

— Sądzę, że uda mi się... Dowidzenia,. mister 


AL 


Sędzia śledczy Green dotrzymał obietnicy. Zre- 
sztą nie przyszio mu to z trudem. Z chwiłą, gdy 
Fred „odżył zpowrotem”*, i miss Nora znalazła się 
w ręku władzy, było już rzeczą łatwą wykazać 
niewinność pani Grabiny. 

Mistress Craba została osadzona w  pojedyń- 
czej celi. Green wydał rozporządzenie, by trakto- 
wano ją ze specjalnemi względami. Kilka godzin 
codziennie była na spacerze, pozwolono jej z do- 
mu przynosić jedzenie, gazety i książki. 

Ale mimo to, pani Grabina była wielce przy- 
gnębiona. Często płakała i w ciągu kilku dni stra- 
ciła wiele na wadze. 

Więzienie było dla niej szczególną udręką, bo- 
wiem miała świadomość swej niewinności. Dręczą 
ją tu, podczas gdy jest zupełnie niewinna, czynią 
to tylko poto, by w ten sposób skierować śledztwo 
na błędną drogę, by ochronić miss Norę. 

Cóż to za bezsensowne oskarżenie: ona, której 
porwano, uprowadzono męża, ma być współpraco- 
wnicą miss Nory! 

Z trudem mogła usiedzieć na miejscu. Bez przer- 
wy błąkała się w swej celi tam i zpowrotem. Roz- 
pacz jej nie miała granic: wkońcu postanowiła na- 
pisać list pożegnalny i popełnić samobójstwo. 

Nie mogła znieść takiej hańby! 

Pewnego razu, jak zwykle, przyniosła jej od- 
działowa więzienna gazetę chicagowską. Pani Gra- 
bina, przygnębiona, od kilku dni nie czytała już 
gazet. Tym razem rzuciła wzrokiem na strone 
tytułową. 

W pierwszej chwili nie zdała sobie sprawy z te- 
go, co czyta. Ale wnet oczy jej rozwarły się szero- 
EDU z zapartym tchem zaczęła pochłaniać treść ga- 
zety. 


szponach gangsie 


Str. 6 


z życia gangsterów chicagowskich 


— Ha, co to oznacza? Miss Nora aresztowana? 
Miss Nora w ręku policji?” A co się stało z nim, 
z Stan'em? Gdzie jest teraz jej mąż? 

Czyta raz po raz opis bitwy policji z gangstera- 
mi. O jej mężu niema żadnej wieści. Tylko kilka 
słów: „Reszta gangsterów zdołała umknąć, upro- 
wadzając ze sobą również i doktora Grabę“. 

Nic ponadto. Oznacza to, że jej mąż, Stanley, 
Graba, słynny lekarz — został gangsterem. Czy, 
jest to możliwe? Nie, na pewno nieprawda. Zna go 

rzecież tak dobrze, był przecież dla niej taki czu- 
Y, TOR każde morderstwo i zawsze twierdził, 
że Ameryka za mało zwalcza gangsterów — a tu 
stał się sam gangsterem! 

Nie, to jest zupełnie niemożliwe. Nie wierzy w 
to. Wszystkiemu jest winna ta demoniczna kobieta 
— miss Nora. Znajdował się pod jej wpływem, pod 
urokiem jej oczu, a z chwila, gdy została areszto= 
wana, na pewno wróci do domu. Tak, nie ulega te 
żadnej wątpliwości. 

'Tego dnia oczekiwała mistress Grabina pełna 
niepokoju chwili, gdy przyniosą jej wieczorowe 

isma. Nareszcie usłyszała znów zgrzyt klucza, 
feszła strażpiczka więzienna. 
Proszę zabrać ze sobą rzeczy. Pani jest 
wolna — powiedziała urzędowym tonem. 

Co za niewysłowioną radość wywołały w du- 
szy mistress Mary te słowa. Gotowa jest rzucić się 
w ramiona strażniczki i ucałować ją. Ale ona, ta 
strażniczka więzienna ma zawsze surowy wyraz 
twarzy. Dla niej radość i smutek więźnia są zupeł- 
nie obojętne. 

Mistress Graba zabiera swe rzeczy, związuje 
bieliznę, sukienkę. 

Po upływie dziesięciu minut jest już za bramą 
więzienną. Była pewna, że ktoś z jej bliskich bę- 
dzie ją oczekiwał. Ale jak widać, nikt nie wiedział 
o tem, że została zwolniona. 

Dokąd ma udać się? Siada do auta i jedzie do 
domu. Puka do drzwi. Nikt nie otwiera. Z sąsied- 
nich drzwi wyjrzała jakaś sąsiadka, która urador 
wała się niezmiernie na widok mistress Mary. O- 
powiedziała jej, że pani Betty Smith zlikwidowała 
mieszkanie i zabrała do siebie dzieci. 

-— Ta bezlitosna gangsterka złamała moje ży- 
cie — westchnęła pani Mary. 

Prędko biegnie nadół, siada do auta i jedzie do 


„pani Smith. Gdy nareszcie puka do drzwi, serce 


jol. wali niespokojnie a w oczach jej ukazują się 
zy. 
Przypomniała sobie wszystko, co przeżyła w 
ciągu ostatnich tygodni. 
Pada w ramiona swej siostry, całuje swe córe- 
czki, których już ód:kilku dni nie widziała. 
+ Zmęczona przeżyciami siada do stołu i opowia« 
da o swoich ostatnich przejściach. 
Nagle rozległ się przy drzwiach gwałtowny, 
dzwonek. 
Mistress Smith spieszy otworzyć drzwie 
„.Do'mieszkania wchodzi mister Fred. - 
Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


g 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Morderca d 
IV 


— Mam pewien plan, — 
zwróciłem się do sekretarki. — 
Wprawdzie wątpię bardzo, 
czy mi się uda, ale spróbować 
możemy. Czasami najbardziej 
wyralinowani pnzestępcy po- 
pelniają błąd, ÓW, dopro- 
wadza do ich zdemaskowania. 
Zredaguję ogłoszenie i pani 
będzie tak uprzejmą umieścić 
je w niedzielnym numerze. 


Po dłuższym namyśle skre- 
śliłem ogłoszenie następują- 
cej treści: 

„Sielanka wiejska”. 

Oferta moja na ogłosze- 
nie z 2 lipca nie została o- 
debraną. Ponieważ uważam 
się za odpowiednią kandy- 
datkę, proszę o odebranie 

listu na Poste „ Restante, 


Mansion House. sub. „Ja- 
snowłosa Dolly“, 
Następnego poniedziałku 


już od godziny ósmej rano 
stałem w przebraniu listono- 
sza na poczcie wpobliżu okien 
ka Poste - Restante. 

Uprzedzony przeze mnie 
urzędnik miał mi dać umówio 
ny znak, gdyby ktokolwiek 
zgłosił się po list ..Jasnowłosa 
Dolly". 

Nie jest to rzecz łatwa stać 
kilka, a nawet kilkanaście go- 
dzin bezczynnie i oczekiwać 
na coś, co może wcale nie na- 
stąpić. Z każdą minutą ocze- 
kiwania iraci się coraz bar- 
dziej nadzieję, że to, czego się 
oczekuje, spełni się i trzeba 
mieć silne nerwy oraz być 
bardzo obowiązkowym, by 
nie zrezygnować, 


Około godziny piątej po po- 
łudniu, kiedy straciłem już 
wszełką nadzieję, do okienka 
podszedł młody człowiek, roz- 
głądając się trwożliwie na 
wszystkie strony. Przyjrza- 
łem mu się i wyznam szcze- 
rze, że mi serce zabiło. We- 
dług rysopisu miałem przed 
sobą tajemniczego uwodzicie- 
ła. Jednocześnie urzędnik 
przy okienku dał mi znak, że 
nieznajomy zażądał listu sub. 
„„Jasnowłosa Dolly“, 


Podszedłem bliżej i słysza- 
łem, jak urzędnik, przegląda- 
jąc listy, odpowiedział niezna- 
jomemu, że nic dla niego nie- 
ma. W międzyczasie zdążyłem 
w przyległym pokoju zrzucić 
z siebie bluzę i czapkę Histo- 
nosza i włożyć marynarkę 
oraz kapelusz. 

Nieznajomy wołnym kro- 
kiem opuścił gmach poczty, 
ja zaś udałem się wélad za 
nim. Zauważyłem, że rozglą- 
da się na wszystkie strony, to 
też musiałem być bardzo 
ostrożny, by mnie nie zauwa- 
żył. 

Prawie pół godziny trwała 
droga. Nieznajomy przysta- 
wał przy każdej wystawie, 
miał widocznie bardzo dużo 


czasu, wreszcie wszedł do jed 
nego z domów przy St. James 
street. 

Kiedy wszedł na schody po- 
biegłem za nim do sieni i sły- 
szałem, jak otwierał wyjęte- 
mi z kieszeni kluczami miesz- 
kanie na drugiem piętrze. 

Zastanawiałem się, co robić 
dalej? Najprościej wpraw- 
dzie była wziąć z ulicy pierw 
szego lepszego policjanta, ra- 
zem z nim pójść na górę i a- 
resztować podejrzanego osob- 
mika. Po'głębszym namyśle 
postanowiłem jednak czekać 
przed domem na jego wyjście 
z domu, a potem obserwować 
go nadal. Że mi nie ucieknie, 
bytem zupełnie pewny, zresz- 
tą nie podejrzewał wcale, że 
jestem na jego tropie. 

Oczekując na ulicy, zasta- 
nawiałem się, czy po jego 
wyjściu. z domu obserwować 
go, czy też dokonać o nim, w 
czasie jego nieobecności, wy- 
wiadu. Po krótkim namyśle 
zdecy lowałem się zatelefono- 
wać do biura, by mi niezwłocz 
nie przysłano jednego z wy- 
wiadowców. O ileby jednak 
nadszedł już po wyjściu ob- 
serwowanuego z domu, to po- 
stanowiłem . nie chodzić za 
nim. Upłynęło pół godziny, 


gdy zauważylem zdaleka idą- 
cego jednego æ kolegów. W, 
krótkich słowach objaśniłem 
mu, o co idzie i razem z nim 
czekaliśmy w sąsiedniej bra- 
mie. Czekaliśmy przeszło go- 
dzinę. Sądziłem już, że nasz 
trud jest daremny, gdy ujrza- 
łem go wychodzącego z bra- 
my. Wskazałem go koledze 
i ten puściwszy obserwowa- 
nego na kilkadziesiąt kroków 
przed siebie poszedł wślad 
za nim. 

Przeczekałem jeszcze kwa- 
drans na ulicy, poczem uda- 
łem się na górę. Na drzwiach 


„przybita była tabliczka Lucy 


Whitley, oraz karta wizytowa 
Jack May, literat. 

Po krótkim namyśle za- 
dzwoniłem. Drzwi otworzyła 
mi starsza kobieta, jak się 
później okazało, właścicielka 
mieszkania. 

— Bardzo przepraszam, — 
rozpocząłem. — Słyszałem, że 
u pani jest pokój do wynaję- 
cia. Wiłaściwie niepotrzebny 
mi jest stały pokój, gdyż 
mieszkam stałe na prowincji 
i przyjeżdżam do Londynu 
tyłko kilka razy w miesiącu 
na jeden, lub dwa dni. 

Dalszy ciąg jutro. 
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Zaraźliwe hasło: „Otruli!” „Otruli!” 


W robotę wyrok na Grzeszolrkiego 


W uzupełnieniu wczoraj- 
szego sprawozdania podaje- 
my dalszy ciąg przemówienia 
stron: 


Powód cywilny potępia 

mordercę 

Po przemówieniu obydwu 
prokuratorów rozpoczął swe 
przemówienie rzecznik 
wództwa cywilnego, adwokat 
Pawełek: 

„Przedmówcy moi, prokura- 
łorzy, zajęli się sprawą zew- 
nętrzzą przestępstwa: chem- 
ją, medycyną; mnie pozosta- 

a rola oświetlenia chemji du 
szy, odpowiedzenia na pyta- 
nie: czy zrobił, dlaczego mu- 
siał zrobić, czy jako ojciec 
mógł zrobić? 

sprawie tej jest aż naz- 

byt wiele dowodów, są nietyl 
ko trupy, nietylko oględziny, 
ale są świadkowie i biegli, co 
więcej mamy w tej sprawie 
pamiętniki. Jest to materjal 
zródłowy. Sprawa ia jest nie- 
zwykła przez to, że w niej u- 
marli mówią. Psychologja o- 
rżonego ma to do siebie, 
że on nie starzeje się wew- 
nętrznie. Hasła, które zdobył 
w 23-im roku życia, pozosta- 
ły jego hasłami do dziś, a dro 

a, którą szedł nieprzerwanie, 
była jedza, aż doszedł tam! — 
(tu adwokat Pawełek wskazu- 
je na ławę oskarżonych). 

Następnie adwokat Pawe- 
łek zajmuje się przedstawie- 
niem życiorysu Ćrieszalskk: 
go od momentu, kiedy poznał 
Annę Bugajównę, którą po- 
ślubił. 

Przyznaję, że Grzeszolsk: 
przerastał otoczenie, do które 
go się dostał, tak jak strzeli- 
sta wieża gotyckiego kościoła 
przerasta małe domki średnio 
wiecznej uliczki, 

Łowca posagowy 

Małżeństwo z Bugajówną, 
nie było podyktowane uczu- 
ciem. Grzeszolskiemu bowiem 
szło iko o zdobycie posagu. 
któryby mu pozwolił na ukoń 
czenie studjów inżynieryj- 
nych. Również bez żadnego 
pragnienia został ojcem dwoj 
ga bliźniąt. Życie Grzeszolskie 
go mijało w spokoju, Grzeszo] 
ski wiele czasu spędzał w bibl- 
jotece nad książkami, zdoby- 
waiąc wiedzę, ale nie dla sa- 
mego poznania, bo wiedza dla 
niego była środkiem do ce- 
lów, jakie sobie postawił.. 

W tym czasie na zakręcie 

cia staje ta druga: Sta- 
ciwińska - dziewica. Grzeszol 

, która niezaspokojonem 
macierzyństwem nie mogła po 
nić za mężem, bo jej siły 
uchowe na to nie pozwala- 
ły, nie wytrzymała walki, gdy 
azała się ta heroina drama 
tu. Grzeszolski odwrócił się 
żony i przylgnął do tej 
gwiazdy, która na wschodzie 
się ukazała. 

Jest to kobieta filigranowa, 
ale ma serce z żelazobetonu 
Potrafiła przez pięć lat obco- 
wać z potężnym charakterem 
i mimo to zachować swoje dzie 
wietwo. 

Jako córka woźnego pogoń- 
skiego środawiska, była o- 
strzegana przez matkę, że nie 
wolno przejść jej przez pew- 
ną granicę, zwłaszcza że Grze- 
szolski był żonaty. Stawiciń- 
ska prowadziła znajomość pod 
takim kątem, aby i kapitał 
zdobyć i cnotę ocalić. 

I po raz pierwszy w życiu 
Grzeszolski znalazł równą so- 
bie przeciwniczkę. Mózg mia- 
a wampira. Przy takiem usto 
sunkowaniu się oskarżonego 
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do Sławicińskiej, dziwić sięj 
nie można, że Grzeszolska mu 
siała walkę przegrać. Rozpo- 
czyna się wojna domowa. Pro 
sta kobieta na myśl o Stawi- 
cińskiej zaczęła wyczuwać 
nieśmiertelnego wroga. Wal- 
czyła do ostatka, aż wreszcie, 
jak żołnierz, padła na polu 
walki. 


„Oni oboje...” 


OD moralnemi śmier 
ci Anny Grzeszolskiej są oni 
oboje. Grzeszolski i Stawiciń- 
ska. Ta wojna domowa mał- 
żonków zakończyła się poko- 
jem wiecznym jednego z nich. 


Anna Grzeszolska pojechała był! 


dwukonnym karawanem na 
cmentarz, przy dźwięku 
dwuch orkiestr, aby otwo- 
rzyć pochód śmierci ein, 
a teraz nie dziwmy się, że mia 
la miejsce, ta makabryczna 
scena przysięgi przy zwłokach 
Grzeszolskiej. Przysiega, ja- 
ką złożyli Kuczalska i Grze- 
szolski. Ona słowa dotrzyma- 
ła, on je złamał. 

W Ae ciągu rzecznik 
powództwa cywilnego w dłuż 
szym wywodz:3, naszpikowa- 
nym porównaniami z literatu- 
ry, przedstawią walkę, jaka 
wybuchła między dziećmi 
Grzeszolskiego a nim na grun 
cie ich nienawiści do Stawiciń 
skiej. 


Dziec! Ją ośmieszały 


Stawicińska doskonale zda- 
wała sobie sprawę z nienawi- 
ści dzieci do niej a jak się do- 
da, minimalną różnicę wieku 
między Lelką a Stawicińską— 
to płynie z'tego niezawodny 
wniosek, że dła Stawicińskiej 
dzieci Grzeszolskiego były 
nietylko wrogami domowymi, 
ale i te dzieci ją ośmieszały. 

I wtedy do domu Grzeszol- 
skiego weszło zielone widmo 
talu. Tych dwoje niewinnych 
dzieci, opuszczonych przez 
matkę, oczekuje kiedy przyj- 
dzie na nich śmierć. 

W dalszym ciągu adwokat 
Pawełek zajmuje się osobą 
Cabajówny, która wiedziała 
o wszystkich planach Grze- 
szolskiego i całą tajemnicę mo 
płaby tu przed sądem wyznać, 
gdyby nie okazała się „żebra- 
czką miłości, która żebrała na 


kie falbanki, czy wstążeczki”, 


Adwokat Pawełek przecho- 
dzi do opisu śmierci obojga 
dzieci Grzeszolskiego: 

Jerzyk umarł. Na ostatnią 
podróż ojciec przysłał mu 
gnojnicę, a Cabajówna starą 
parę butów ojcowskich, w któ 
rych przeszedł Jerzyk na sąd 
ostateczny, by oskarżyć ojca. 


Zemścił się straszi.wie 


Dla Lucyny Grzeszolski był 
jeszcze potworniejszy. Pamię 
tamy ustęp z pamiętnika, w 
którym Gać groziła, że po 
jej trupie Stawicińska wej- 
dzie do ich domu. Za ten ustęp | 
Grzeszolski zemścił się strasz- 
iwie: Nie sprawił jej metalo- 
wej trumny, nie pochował o- 
bok matki, ale zostawił ją na 
cmentarzu sosnowieckim. 

Po śmierci dzieci pozostał 
Grzeszolski sam. W tym sa- 
mym miesiącu, kiedy córkę 
pochowano, zostaje szczęśli- 
wym narzeczonym. Odbywa 
się ślub ze Stawicińską. Cóż 
ludzi połączyło? Nietylko mi- 
łość, ale i zbrodnia. Przez szpa 
rę śmierci ta para młodych 
szła do oltarza, dumna z wy- 
pełnienia swego zadania ży- 
ciowego. 


kolanach Grzeszolskiego o ta| d 


Ojcem nigdy nie był 


W dalszym ciągu adw. Pa- 
wełek zastanawia się nad tem, 
czy Grzeszolski jako ojciec 
mógł dopuścić się zabójstwa. 
Zestawiając zachowanie się 
Grzeszolskiego w czasie cho- 
roby, śmierci, pogrzebu dziec 
ka, a nawet w toku sprawy, 
kiedy Grzeszolski z ołówkiem 
w ręku notował ważniejsze 
wydarzenia, wówczas, gdy po 
kazywano w słoiku mózg jego 
córki, adw. Pawełek docho- 
dzi do wniosku, że nietylko 
Grzeszolski zabił dzieci, ale 
mógł je zabić. 

„Mógł, bo ojcem nigdy nie 


Ostatnie ustępy swego prze 
mówienia adwokat Pawełek 
poświęca roli Kuczalskiej, któ 
rą nazywa sumieniem sprawy, 
sumieniem Grzeszolskiego, a 
także sumieniem całej rodzi- 
ny Bugajów. 

„Panowie sędziowie, zbliża- 
my się do końca. Świadkowie 
opuścili salę, niedługo i my 
ją opuścimy, ale wtedy Grze- 
szolski zostanie sam z wła- 
snem sumieniem. Nadejdzie 
dzień, kiedy zapłaci za wszy- 
stko, nadejdzie dzień kiedy“ 
— tu rzecznik powództwa 
przytacza czterowiersz z „Oj- 
ca zadżumionych* Słowackie- 
go: 

..Mężu, gdzie jest twoja żo- 
na?, Ojcze, gdzie są twoie 
dzieci? Cóż ty im odpowiesz? 
— woła adw. Pawelek. 

Grzeszolski w toku całego 
przemówienia adw. PawetEd 
demonstracyjnie wykazywał 
obojętność, patrzał w inną 
stronę, a kiedy spoglądał na 
uniesionego adw. Pawełka, 
stukał się w czoło. 

Po dłuższej przerwie rozpo- 
czął przemówienie obrońca. 
adwokat Hofmokl-Ostrowski. 


„Spotkałem się z nielada 
szermierzami, muszę zwalczać 
nietylko głosy panów proku- 
ratorów, ale także i powódcy 
cywilnego, który wniósł do 
sali sądowej wiele talentów i 
wiele pomysłów literackich. 
EPL jednak przekształca się 
akty, to ja takiej walki pro- 
wadzić nie mogę. 


Nie o to tylko idzie, czy je- 


ofiarą niedokładnego badania 
sądowego, ale o to, że wydz 
jąc moralny wyrok w tej spra 
wie, w którą rozhukane fale 
raz po raz uderzają niezdrową 
sensacją, zaniedbacie panowie 
sędziowie jedną z najwidocz- 
niejszych sposobności, aby 
sprawiedliwości dopomóc do 
szlachetnego triumfu nad za- 
trutą sztucznie opinją publicz 
rą, z której w tej chwili doby 
wają się znane wam z Biblji 
głosy: Ukrzyżujcie go, ukrzy 
zujciel 


Ojciec trujący swoje 
dzieci... 


Podaje te słowa wola tłu. 
mu, któremu utorowałą drogę 
polityka. Niechaj ten tłum, co 
się dobija i chce wam narzu- 
cić swe zdanie, cofnie się 
przed majestałem prawdy. Pa 
nowie sędziowie, zwałcie te 
straszliwą falę, a wtedy wyda 


Kupon porady 


prawnej 


en człowiek więcej padnie| k 
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cie wyrok sumienny i sprawie 
dliwy! 

Zadanie moje jest tem trud- 
niejsze, iż rodnia, którą 
Pawłowi Grzeszolskiemu za- 
rzuca akt oskarżenia jest nie- 
codzienna, sposób wykonania 
dotychczas nieznany, a czło- 
wiek, któremu się zbrodnię 
zarzuca, zachowaniem swem 
pogłębia tajemniczość całej 
sprawy. 

Ojciec trujący swoje wła- 
sne dzieci!... 


Zbrodnia dotychczas niezna 
na, truciznę tę po raz pierw- 
szy w ten sposób użyto i po- 
wód traci się w mglistych po- 
szlakach. 

Przechodzę do rozgranicze- 
nia materjału na trzy grupy: 
Wiedzy, uczucia i techniki, in 
nemi ARE do trzech działów: 
człowieka, trucizny i Śmierci. 


Niczego nie udowodniono | 4 


Grzeszolski musiał być tym, 
który chciał, mógł i popełnił 
faktycznie tę zbrodnię, truci- 
zna musiała być tem narzę- 
dziem, a śmierć dzieci musia- 
ła nastąpić z otrucia. Gdy jed 
no z tych ogniw wypadnie, 
zbudowany tak starannie 

mach oskarżenia runie, jak 

doiak z kart. 1 dlatego ziś 
wymiar sprawiedliwości stoi 
przed olbrzymiem niebezpie- 
czeństwem skazania człowie- 
ka, któremu niczego nie udo- 
wodniono, przeciw któremu 
nie nie przemawia prócz chra- 
pliwego skowytu, chorobli- 
wej nienawiści zaciekłej żą- 
dzą seksualną starzejącej się 
kobiety, Kucżalskiej. 


Chora ta i zwyrodniała ko- 
bieta, która na sali sądowej. 
nie baczna na jej powagę pod 
słuchała sama już ustęp spra- 
wy, rozporządzająca  fałszy- 
wem życiem, fałszywem su- 
mieniem, fałszywem nastawie 
niem, potrafiła zatruć jadem 
swej nienawiści całą rodzinę, 
podwórze, całą dzielnicę, sta- 
nęła na czele gromady bezkry 
tycznych analfabetów i wtar- 
gnęła tu, w ten majestat spra- 
wiedliwości, by rozłożyć cuch- 
nący strzęp złości, kłamstwa, 
intrygi. 

Po każdem zdaniu niemal. 
zapatrzona w obraz Matki Bos 
iej, wiszącej nad waszemi 
głowami, ei o do Zodii; 
twy ręce i wzywała wszystkie 
dobre i złe duchy do aktu zem 
sty nad tym ukochanym, któ- 
ry jej miłością wzgardził. 


W orszaku mścicielki 


A w orszaku tej zaciekłej 
mścicielki jakże przepyszne 
okazy. Ten stary Bugaj, które 
go lekarz trzy razy widział, 
ale wcale z nim mówić nie 
mógł, bo za każdym razem był 
zalany. Ten ojciec i dziadek. 
którego córki trzymały, gdy 
żona biła, którego z własnego 
domu wyrzucono tak, iż w ko 
mórce obierał kartofle i nie- 
dopałki papierosów zbierał po 
ulicy... 

Jego syn, Władysław, pierw 
szy rzucił hasło: „Otruli, otru- 
lil“ I z hasłem tem chodzi z 
biura do biura, od lekarza do 
lekarza, od kumoszki do ku- 
moszki, aby wkońcu oskarżyć 
Grzeszolskiego o malowanie 
trupich główek na kartonie. 


Gaierja smutnych postaci 


Ta Katarzyna Bugajowa, 
staruszka 68-letnia, którą Bu- 
paj ofiarowa: Leśniakowi, o- 
iecujs* za to nół damn- 
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A owe dziewczęta, które 
wszystko wiedzą od nieboszcz 


Czy galerja tych imata ea 
popari nie może budzić odra- 
zy 

W dalszym ciągu adw. Ost- 
rowski powiada: 

— My musimy wyjść z obło 
ków na żmudny i przykry te- 
ren faktów i dowodów, musi. 
my odpowiedzieć na pytanie: 
Kto? Kiedy? Dlaczego? I czy 
wogóle dzieci nie zmarły śmier 
cią naturalną? 

Obrońca omawia zeznania 
lekarzy, opinje biegłych. Zwalł 
cza pop'ad. jakoby Grzeszol- 
ski byi nieczułym ojcem. 


Grzeszolski hamuje płacz 

Następuje rewelacyjny mo- 
ment. Adw. Hofmokl-Ostrow- 
ski mówi: 

— Posądzono tu Grzeszol- 
skiego o najokrutniejszą zbro 
nię, a czyż nie trzeba było 
choćby na moment sobie wyo- 
brazić, jaką gehennę musi cier 
pieć ten człowiek, skoro jest 
niewinnym, człowiek, który 
stracił żonę i dzieci, jaką 
krzywdę wyrządza się tej ko- 
biecie, której serce drży o los 
męża, a którą pomawia się o 
współautorstwo zbrodni? Czy, 
wolno tak? — pyta adw. Hof. 
mokl-Ostrowski. 

W tym momencie oskarżony 
Grzeszolski gwałtownie chwy 
ta się za głowę, ręką zakrywa 
oczy, uszy mu czerwienieją i 
z trudnością hamuje płacz. 
Sensacja niebywała! 
Kamienna twarz zaróżówiła 
się serdeczną krwią. 


Dłuższą część swego talsze- 
go przemówienia obrońca po- 
święca walce z rzecznikiem 
powództwa cywilnego. 


Adwokat Hofmokl-Ostrow- 
ski omówiwszy kwestje cho- 
roby dzieci Grzeszolskiego, 
jak również podważywszy 
twierdzenie, że nastąpiło za- 
trucie talem, powiedział: 

— W sprawie tej istniej 
3 trucizny. Pierwszą odał 
biegły Grzeszolskiemu, delica 
szerzył na Pogoni Władysław 
Bugaj, trzecią Kuczalska wsą 
czyła w swe przemówienie, 
Obrońca zakończył swe wy 
wody, zwracając się do se- 
dziów: 


— Mam do panów sędziów 
apel jeden i ostateczny. Wy 
musicie być wyżsi, niż my 
wszyscy. Wy słańcie na tej 
wyżynie, gdzie lawina bru- 
dów ulicznych Was nie do- 
sięgnie! 


Ostatnie słowo 


oskarżonego 


Po replikach obu prokura- 
torów, rzecznika powództwa 
cywilnego i obrońcy, Grze- 
cat ra zabrał głos i powie- 
ział: 


— Nie jestem winien śmier- 
ci dzieci! Nie jestem winien 
choroby Cabajówny! 

Na tem zakończono o godzi- 
nie 10.20 wieczorem rozprawę. 
Przewodniczący zakomuni- 
kował, że wyrok będzie ogło- 
szony w sobotę o 3-ej po po- 
udniu. 


Dziś wszyscy 
czytają 


Nowego 


Sportowca 


Cena 10 groszy. 


Kwiecień 
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Piątek 
M. B. Bolesnej 


Żałobne uroczystości 


ku uczczeniu pamięci marsz. 
Piłsudskiego 


Na wczorajszem posiedzeniu 
Wydz. Wykonawczego Naczel- 
nego Komitetu uczczenia pamię- 
ci marsz. Piłsudskiego w War- 
szawie omawiano szczegółowy 
program żałobnych uroczystości 
w pierwszą rocznicę śmierci. 

Odbędzie się m.in. uroczysty 
obchód żałobny na Wawelu. 

Podczas uroczystości żałob- 


nych w Wilnie wygłosi przemó- 
wienie P. Prezydent Rzplitej. 

Przemówienie będzie transmi- 
towane przez radjo na całą Pol- 
skę. 


Wszyscy piją 
MIOD 


znanej marki 


»HETM AN” 


Kraków, Krakowska 6. 
Tel. Nr. 188-30. 


Kradzieże 


Z wozu na ulicy Rzeżniczej 
skradziono na szkodę Majera 
Carmaka paczkę, zawierającą 30 
flaszek rumu i likieru, wartości 


50 zł. 


Niewykryty narazie sprawca 
dostał się przez urwanie skobla 
u drzwi ganku, domu przy ul. 
Brzozowej 13 do zamkniętej 
kuczki i skradł na szkodę Feli- 
cji Markus dywan, nieustalonej 
narazie wartości. 

W czoraj wieczorem skrzdzienńo 
z mieszkania Hermana Weisel- 
bauma przy ul. Bożego Miłosier« 
dzia 4 garderobę, wartości 450 
złotych. 


Z mieszkania Ferdynanda Ar- 
kusiewicza przy ul. Wiśniowej 
14 skradziono garderobę, i pe- 
ściel, wartości 400 zł. 


BEZPŁATNIE 


fachowych porad udziela 
kosmetyczka z perfumerji 


„UNIKAT“ 


STAROWIŚLNA 17. Tel. 182-39 


Skład zaopatrzony jest w naj- 
nowsze zdobycze z dziadziny 
kosmetyki. Posiadamy również 
wody mineralne, wyroby gumowe 
chemikalja, artykuły gospodar- 
cze itp. CENY NISKIE. 


Powiła pięcioraczki 


Wezoraj rad ranem żona ro- 
botnika brukarskiego 28-letnia 
Elżbieta Paroch, zam. w War- 
szawie przy ul. Łamanej 17 po- 
wiła pięcioro dzieci, w tem 3 
chłopczyków i 2 dziewczynki. 
Matka, choć wyczerpana, czuje 
się dobrze, dzieci zdrowe. Nie- 
bywały ten wypadek wzbudził 
olbrzymią sensację w  najbliż- 
szej okolicy. 

Przypominamy, że przed 2 
laty w Ameryce północnej miał 
miejsce również fakt urodzenia 
pięcioraczków, co wywołało w 
całej Ameryce wielką sensację. 


RENATY Z" 
WYTWÓRNIA LAMP 


ELEKTRYCZNYCH 


Józefa Terleckiego 


Kraków, Łobzowska 11 
— Ceny fabryczne. — 


O OE ZE O W A Z 


No, 


ZZ oo 


(oy 


(©: 


| 


e 


© 


| WIELKANOC W 
CZERNIOWCE 
BUKARESZT 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


z Wycieczką od 1 


RUMUNJI 


i—17 kwietnia. Cena od Zł. 32. 
organizuje PBP, „Francopol“ Lwów, Chorążczyzny 18. tel. 245-66 
Ryczałty pobytowe w Bukareszcie, obejmujące : 


pełne utrzymanie, mieszkanie w pierwszorzędnym 
hotelu (Grand Hotel Lafayette) — złotych 75.— 


Informacje: KRĄKÓW, ulica św. JANA 1. — Telefon 168-68. 
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RAKOWA 


dzajka ziodziejska przed sądem krakowskim 


w Przed sędzią okręgowym dr. 
Bobilewiczem w Krakowie za- 
siadł na ławie oskarżonych nie- 
bezpieczna szajka złodzieji. 
Tak więc w skład tej szajki 
wchodzą: 28-letni Józef Hoch- 
heiser false Tislowitz, karany 9 
razy, 45-letni Eljukin Schönherz 
również karany, 28-letni Zbig- 
niew Bruszkiewicz, karany 8 ra- 


zy, oraz 27-letnia Regina Hoch- 
heiserowa, zamieszkała przy ul. 
Lwowskiej 3. 

W dniu 19 grudnia ub. roku 
dokonano do mieszkania Anny 
Infeld przy ul. Krakowskiej 30 
włamanie. Łupem złodzieji stała 
się biżuterja wartości 4000 zł. 
Przeprowadzona u Hochheiserów 


rewizja dała pozytywny wynik. 

Wszystkich postawiono w stan 
oskarżenia. 

Ponieważ nie było eskorty 
policyjnej rozprawę odroczono 
z urzędu. 

Oskarżał prok. dr. Czuma, 
bronili mec. dr. Jan Bader, dr. 


Kruh, dr. Sóhnel. 


Wójt oskarżony o defraudację 


W sądzie okręgowym karnym |jest o przywłaszczenie sobie z 
w Krakowie przed trybunałem| sum podatkowych, które miał 
w składzie s. o. Dr. Wysocki| wpłacić do kasy Skarbowej Wy- 


jako przewodniczący s. o. Dr.| działu 


Powiatowego i Kasy 


Wasilewski i Dr. Zarzęski jake| Gminnej kwoty 3300 zł. 


wotanci rozpatrywał sprawę b. 


Na wczorajszej rozprawie 


wójta Toporzysk 45 letniego Jó- | świadkowie, obecny wójt z To- 


zefa Smółki, 


Przed sądem cywilnym toczy- 
ła się wczoraj rozprawa z po- 
wództwa Izraela Jarmusza. Ządał 
on od masy spadkowej po Ś.p. 
Chlipalskim, który posiadał dom 
zajezdny przy Rynku Klepar- 
skim, odszkodowania w wyso: 
kości 6.000 zł. 


który oskarżony porzysk Bednarczyk, oraz czło- 


Rzecz miała się w ten sposób 
że Jarmusz wyszedłszy do sieni 
przem pomyłkę kluczem od dy- 
skretnej ubigacji otworzył drzwi, 
które prowadziły do otworu, 
przeznaczonego na windę. Lo- 
kator w roztargnieniu spadł na 


nek rady gminnej Koza, wysta: 
wili oskarżonemu b. pochlebne 
świadectwo. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd uwolnił Smołkę od wi- 
ny i kary. 

Oskarżał prok. dr. Dulęba, 
bronił mec. dr. Łukaczyński, 


Sensacyjny proces o odszkodowanie w Krakowie 


dół, odnosząc ciężkie obrażenia. 
Jako przyczynę wypadku Jar- 
musz uważał, że jeden klucz 
pasował do dwu zamków. 
Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skargę odrzucił, jako 
nieuzasadnioną. 


Wybory w krak. Izbie Przemysłowo-Handlowej 


Jak już wczoraj donieśliśmy, 
odbędą się w niedzielę wybory 
na wiceprezesa sekcji przemys- 
łowej i na wiceprezesa sekcji 
handlowej w Izbie Przemysłowo- 
Handlowej. 

Jak wiadomo prezesem Izby 
jest b. prezydent Lwowa inż. 


Czy posiadasz już maszynę do szycia i haftu? 
O CEWCE WE ROW EEEE 


Brzozowski, a 
inż. Skarżyński i dr. Załuski. 

Ponieważ nowe przepisy prze- 
widują 4 urzędujących wicepre- 
zesów, odbędą się wybory na 
wakujące 2 miejsca wicepreze- 
sowskie. 


so 


Wszak nabycie maszyny, umożliwia Wam przy- 
gotowanie dzieci do przyszłego zawodu — 
obecnie tak pożądanego, a to tembardziej, że 
każdy nabywca maszyny korzysta z bezpłatnego 
kursu nauki szycia i haftu tak białego jak i ko- 
lorowego — a ponadto wyjątkowo z kursu 
kroju lub modniarstwa, a to już za opłatą tak minimalnych rat po 
RO WRS 20. 2Q0 miesięcznie. 
Na skladzie rowery balonowe, drogowe, dzmskie i chłopięce. 
Najlspsze radjo-odbiorniki, na najdogodniejszych warunkach u nas 
do nabycia. 
Patefony najlepszych marek, płyty najnowszych nagrań w naj- 
większym wyborze na składzie — a warunki spłat od 10 do 16 zł. 
miesięcznie, 


Olbrzymi wybór wózków dziecięcych! 


Proszę zapamiętać adres 


KRISCHER 


Kraków, Zwierzyniecka 6. 
Telef. 138-77. 


wiceprezesami| % Jako kandydatów na wicepre- 


zesów wymienia się b. prezesa 
Izby Przem.-Handlowej p. T. 
Epsteina, dalej dra Merza, oraz 
p. Jakubowskiego, prezesa Kra- 
kowskiej Kongregacji Kupiec- 
kiej. 
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Z Teatru im. J. Słowackiego 


Dziś: „Judasz z Kariothu“, 


KINA 


Adria „„Kapitan Blood“. 

Apolle „Grunt to forsa" 

Atratetie: „Bengali“ i „Zaczęło się 
od pocałunku. 

Bagatela „Paryskie szaleństwa“ rewja 
„Na falach eteru". 

Capitol (Podgórze): „Pieśń kozaka“ 
i rewja 

Dom Zołnierza ; „Wacuś*. 
Promień „Ucieczka z piekła”, 
Satuka: „Pod palącym niebem Argen- 


tyny“. 
Stella : „Noc cudów”. 
Świt „Golgota“. 
IJelech: „Osaczona”. 
Wanda: „lndyjscy piechurzy”, 
Zorza; ; Jestem zbiegiem”. 


Radjo krakowskie 


Kraków G. 6.50 Rytmy hiszpańskie 
(płyty) 7.50 Piaśni hiszpańskie 7.55 
Parę informacyj 12.40 Wspomninnia z 
operetek 13.20 Fragmnnty „Louise's“ 
(płyty) 15.20 Przegląd giełdowy z War- 
szawy 18.30 Pogadanka aktualna 18.40 
iadomości bieżące 18.43 Płyty 19.00 
Odczyt 19.20 Koncert reklamowy 19;32 
Wiadomości sporrowe 22.50 Muzyka 
lekka z płyt. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Esknlapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74,w Dęb- 
nikach Konopnickiej 3, pod Złotym 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 

Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27. 


BIELIZNĘ 


męską, chłopięcą, doskonaly krój 
poleca najtańsza wytwórnia 


„Ł ABĘDŹ” 


Kraków, ul. Starowiślna 6 


Przebieg wczorajszego 
strejku w Krakowie 


- Jak już donosiliśmy, na czwar- 
tek godz. 11 rano na terenie 
całej Polski proklamowano jed- 
nogodzinny strajk powszechny. 

W związku z tem w Krako- 
wie od godziny 11-tej do 12-tej 
zamarł ruch tramwajowy i sa- 
mochodowy. We fabrykach za- 
przestano pracować. Kursowały 
jedynie dorożki konne. 

Po godzinie tramwaje ruszyły 
i podjęto normalną pracę. 

Przebieg strajlu był spokojny. 
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Ze świata książki 
Dr. Tadeusz Semelka, Piotr 


Charron, na tle dziejów scep- 
tyzmu, z dwoma grawiurami, 
z przedmową Prof. W. Rubczyń- 
skiego, Kraków 1936, wydane z 
zasiłku Funduszu Kultury Naro- 
dowej. Skład główny Księgarnia 
Krzyżanowskiego w Krakowie. 


O książce Dr. Tomasza Semelki wy- 
powiedziała się już częściowo i za- 
pewne wypowie się jeszcze krytyka 
fachowa, czyto będą znawcy kierun- 
ków filozoficznych, czy też badaeze 
kultury renesabsu. Poruszony w niej 
temat powinien jednak interesować nia- 
tylko znawców, ale i szeroki ogół czy- 
tającej publiczności. Kto wie czy antor 
nie dlatego z takiem odczuciem praw- 
dy kreśli te dzieje sceptyzmu, że sam 
o ile nam wiadomo, zmienne w swem 
życiu przechodził koleje i że chwile 
wątpienia nie były mu obce. 

Zapewne nie byłby to wystarczający 
powód do zaintoresowania się mało 
znanym ogółowi Charranem, dla któ- 
rego nawet niektórzy wybitni krytycy 
literatury francuskiej nie żywili spec- 
jalnego szacunku. Ale nas przecież w 
danym wypadku obchodzi nie tyle 
Ckharron"literat, ile Charron myśliciel 
moralista i wychowawca. A co naj- 
ważniejsze autor książki przedstawia 
nam peglądy Charrona na tle dziejów 
sceptyzmu, wychodząc od czasów sta- 
rożytneści, dzięki czemu czytelnik zy- 
skuje podwójnie: z jednej bowiem stro- 
ny zapoznaje się w przejrzystym włeró= 
cie z rozwojem kierunku filozoficznego 
jakim jest sceptyzm, z drugiej strony 
na tak podmalowanem tle można tem 
lepiej ocenić wartość poglądów pisa- 
rza francuskiego. 

Kogo zaś iateresują zagadaienia re- 
ligijne i moralne oraz aktualcy zawsze 
problem wychowania młodzieży, tea nie 
bez pezytku skonfrontuje zapatrywania 
Charrona a dzisiejszą rzeczywistością. 

I oto dlaczego wierzyć należy, że 
książka Dr. Tadeusza Semelki spotka 
się u kulturalnej publiczności polskiej 
z należytym oddźwiękiem. 

Tadeusz Szpaczy ński. 


Rozrzutna gospodarka Rady Szkolnej 


skłoniła Zarząd Miejski do jej rozwiązania 


Zarząd Miejski cofnął sub- 
sydja, jakie rok rocznie udzie 
lał Radzie Szkolnej m. st. War 
szawy. 

Przyczyna? Zbyt wysokie 
koszty personalne przy zbyt 
niskiej wydajności pracy. 

pierając się na danych z 
osłainiego okresu budżetowe- 
go, Zarząd Miejski w ciągu 
jednego roku przelewał do 
casy Rady Szkolnej 200 tysię- 
cy złotych rocznie, z których 
około 150 tysięcy złotych szło 
na koszty personalne Rady 
Szkolnej, a zaledwie 50 tysię- 
cy złotych przeznaczane było 
na cele, związane Ściśle z prze 
znaczeniem statutowem Rady 
Szkolnej. 

Takie byłyby motywy, dła 
których miasto odrzekło się 
od popierania finansowego sa 
morządu szkolnego i postano- 
wiło przejąć ten samorząd w 
swoje ręce. 

Postanowienie Zarządu Miejskiego 
zapadło w dniu onegdajszym i te- 
goż zaraz dnia Rada Szkolna zwoła- 
ła konferencję prasową, celem 
poznania z tą sprawą opinji pn- 
blicznej, ze swego naturalnie stano- 
wiska. 

Konferencji przewodniczył prezes 
Rady Szkolnej p. Lepecki, refero- 
wał sprawę dyrektor biura p. 
"Tazbir. 

Z wywodów referenta Rady 
Szkolnej wynikalo przytem niezbi- 
cie, że wycofanie subsydjów przez 
Zarząd Miejski jest położeniem sa- 
morządu szkolnego na łopatki, i 
przejęciem jeszcze jednej niezależ- 
nej placówki pod wpływy magi- 
stratu. 

W wywodach tych mogło być nie- 
watpliwie dużo racji, gdyby nie 
pewne „ale“, wynikające z przedło- 
żonych ma konferencji przez tęże 
samą Radę Szkolną cyfr. Pomijając 
narazie wszelkie innc względy po- 
zwalamy sobie w tej chwili przed- 
po; sytuację wyłącznie od strony 
cyfr. 

Otóż na ogólną sumę zło- 
tych 929.337 gr. 57, jaką Rada 
Szkolna wydatkowała w okre- 
sie sprawozdawczym, przy- 
padła suma zł. 126.254 gr. 42 
na pozycję określoną w zesta- 
wieniu takim oto terminem: 
„Obsługa powyższych akcyj 
za 12 miesięcy ujęta budżeto- 
wo p. t. Zarząd ogólny* (wy- 
datki osobowe i rzeczowe) 
kosztowała. 

Jeśli operować językiem 
prostym i zrozumiałym, po- 


wiedzieć to można w jednem 
Pensje za- 


krótkiem zdaniu: 
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rządu i personelu Rady Szkol- 
nej w roku 1954/5 wyniosły 
zł. 126.254 gr. 42. 

Jest to niewątpliwie suma 
wielka i wymagająca dla sie- 
bie wyjątkowggo usprawie- 
dliwienia. Bo Rada Szkolna 
to nie jest instytucja docho- 
dowa, na której możnaby so- 
bie było wyznaczać dyrektor- 
skie pensje. 

Usprawiedliwienia tego Rada 
Szkolna nie mogła jednak udzielić 
prasie, uciekajac się do wyliczeń 
ogólnikowych i zasłaniając się sumą 
28 tysięcy złotych rocznie, jaką wy- 
daje się na samą tylko kontrolę obo- 
wiązku szkołnego. Ale i tu znów 
okazuje się, że sumą ta dzieli się za- 
ledwie SIEDEM OSÓB, POBIERA- 
JĄCYCH ZA  PRZEWRACANIĘE 
KARTEK ŚREDNIO 400 ZŁOTYCH 
MIESIĘCZNIE, A WIĘC PENSJĘ 
URZĘDNIKA PAŃSTWOWEGO 
PRZYNAJMNIEJ — PIĄTEJ KATE- 
GORDJI. 

Nie chcemy bynajmniej twier- 
dzić „że pensja taka, jako uposaże- 
| z=| 


nie dła człowieka pracy, jest zbyt 
wielka, odnosimy jednak wrażenie, 
że jako pensja, wypłacana z fun- 
duszów subsydjalnych oraz pienię- 
dzy darowanych przez ludzi dobrej 
woli, to trochę za wysoka. 

Jest w tem zestawieniu in- 
na jeszcze pozycja, poprostu 
niewiarogodna. Otóż z tych 
126.254 zł. 42 gr., wydatkowa- 
nych na utrzymanie persone- 
lu, wydano na pomoc oświato- 
wą dla zdolniejszej młodzieży 
w ciągu całego roku, mikros- 
kopijną sumę zł. 264 gr. 10. 

Tego rodzaju zestawienie 
wypaść musi niewątpliwie na 
niekorzyść Rady Szkolnej i 
jej zarządu. z 

Któż więc ze zdolniejszej młodzie 
ży korzystał z tej pomocy oświato- 
wej?! Kto korzystał z tej snmy 264 
złotych?! I czy poto, żeby wydać 
na „zdolniejszych” uczniów w cią- 
gu roku sumę 264 złotych utrzymy- 
wać trzeba personel, który pobiera 
setki tysięcy złotych?! 


Usiłował udusić własną żonę 


Szaleństwo męża, który najbardziej ukochał wódkę 


Handłarka Kazimiera Kło- 
sowska (Grójecka 5) ma męża. 
który nie należy do kategorji 
mężów utrzymujących dom, 
ale przeciwnie, dom utrzymu- 
je jego. Ponieważ nikt inny 
w domu nie może zarabiać 
(gdy ojciec nie pracuje) jak 
tylko matka, przeto Kłosow- 
ska handluje na ulicy i dom 
utrzymuje. Ale Kłosowski-ma 

rzytem nawyki dla domu 
Bardzo kosztowne, bo lubi 


wódkę. 
WYŁUDZAŁ 

PIENIĄDZE Uu ŻONY 

Nie mając pieniędzy na pi- 
jaństwo, Kłosowski wyłudzał 
je od żony. Obiecywał oddać 
jak kiedyś zarobi. Do żadnej 
pracy mu się jednak nie spie- 
szyło, a pieniędzy wołał coraz 
więcej. Wówczas Kłosowska 
zamknęła swoją kasę i mąż 
musiał obejść się smakiem. 
Nie trwało to jednak długo. 

NOWY SYSTEM 

Kłosowski zaczął żonę bić i 
zmuszać do dawania mu pie- 
niędzy. Handlarka mimo to 
nie ustępowała. Widząc, że 
ten system nie odnosi skutku, 
Kłosowski zaczął żonę śledzić 
i wykradać jej pieniądze pod 


Charakterystycznym zwiastunem zbliżających się świąt 
wielkanocnych, jest ożywio ny ruch handlowo-jarmarko- 
wy. Na targach oraz straganach pojawiają się typowe 
produkty wielkanocne, na które popyt już obecnie jest 
duży. Na zdjęciu widzimy oryginalny obrazek przed- 
świąteczny: przekupnie przy sprzedaży prosiaczków wiel- 
kanocnych, które mają licznych nabywców. Ozdobią one 
stół wielkanocny. 


czas snu w mocy. Niewiasta 
musiała tedy uciekać się do 
biegu i chować pieniądze 
tak, żeby nie mógł ich znaleźć. 
OMAL NIE UDUSIŁ 

Wczoraj atoli Kłosowskie- 
mu udało się wykryć kryjów 
kę żony i zabrał jej wszystkie 
piaia ze, które oczywiście o- 

rócii na pijaństwo. Gdy wró 
cii do domu pijany, wynikła 
awantura, bowiem Kłosowska 
poczęła mężowi czynić wy- 
mówki. 

Kłosowski rzucił się na żo- 
nę i zaczął ją bić. Kobieta 
krzyczała wzywając pomocy 
sąsiadów. Pijany mąż chcąc 
ją zmusić do milczenia, za- 
czął żonę dusić i kto wie co 
byłoby się stało, gdyby nie 
nadbiegli na pomoc sąsiedzi. 

Pijanego szaleńca obezwład 
niono i wezwano policję. Do 
ranionej handlarki wezwano 
Pogotowie Ratunkowe, które 
udzieliło jej pomocy. 


Wyłowiono zwłoki 
samobójczyni 


Na kępie wiślanej we wsi 
Korabniki pod Włocławkiem 
znaleziono trupa nieznanej 
kobiety, którą woda wyrzuci- 
ła na brzeg. Kobieta znajdo- 


wała się w wodzie prawdopo-| ' 


dobnie całą zimę, bowiem u- 
branie jej jest zamułlone i cia- 
ło jest już w stanie rozkładu. 
Na ręku nieznajomej znale- 
ziono zegarek, na palcu pier- 
ścionek. 

"Tożsamości jej narazie nie 
stwierdzono. Jest to prawdo- 
podobnie ofiara samobójstwa. 


A fe, panie Kaziu! 


W podwórzu domu Święto- 
jerska 18 wietrzyła się na 
sznurze odzież lokatorów. Zo- 
baczyła to szukająca łupu 
złodziejka, nigdzie niemeldo- 
wana Kazimiera Siedlecka. 

Upatrzyla według swego 
mniemania dogodny moment 
i ściągnęła kilka sztuk cudzej 
garderoby ze sznura, Śpiesząc 
do bramy. Widział to jednak 
dozorca i złodziejkę zatrzy- 
mał. Poszła do aresztu. 
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Poprostn podziw bierze, że z ta- 
kiemi sumam!- instytucja ma od- 
wagę ukazywać się wobec opinji pu 
blicznej i dowodzić, że ceś rohi. 
Warto byłoby jeszcze, żeby Rada 
Szkolna załączyła do. sprawozdania 
takiego bataljon - tych: genjuszów, 
których wspomaga ogólną sumą mie 
sięczną złotych 26. 

Dałsze wnikanie w cyfry uważa- 
my w tych warunkach za zbędne. 

brew wszelkim , sentymentom, 
jakie żywić można było do tej in- 
stytucji, stwierdzić musimy objek- 
tywnie, ŻE RADA SZKOLNA NIE 
SPEŁNIŁA SWEGO ZADANIA W 
SPOSÓB JEJ PRZEPISANY I żE 
JAKO TAKA MUSI SKOŃCZYĆ 
SWÓJ BYT. i 

Zachodzi teraz tylko pyta- 
nie, co się stanie z tą insty- 
tucja? 

Otóż przejmie-ją -najpraw- 
dopodobniej' Zarząd Miejski. 
I tu nałeży postawić sprawę 
jasno i otwarcie. : 

Albo Zarząd Miejski, przej- 
mując Radę Szkolną, skasuje 
niesłychane pozycje.personal- 
ne i zaoszczędzone sumy prze 
znaczy:na opiekę'dla miodzie- 
ży: i- wówczas sens zmiany bę- 
dzie rzeczowy i korzystny, 
albo.gra pójdzie jedynie o roz 
szerzenie wpływów, a wtedy 
ze społecznego punktu widze- 
nia jest niepotrzebna. 


ronika Warszawy 


Pięć razy 
sztyletem w plecy 


Wracającego do domu Ry- 
szarda Gregorczyka (Wronia 
35) napadł na ulicy nieznąny 
osobnik zadając mu sztyletem 
5 ciężkich ran głowy. Ranio= 
nemu udzielił pomocy lekarz 
Pogorowia. Nieznany napast- 
nik zbiegł. 

Była to prawdopodobnie 
zemsta na tle osobistem. 


Tragiczna śmierć 
szwoleżera 


Przed magazynami mundu- 
rowemi w obrębie zabudowań 
1 pułku szwoleżerów rozleg 
się w nocy strzał. Wypadek 
ten narazie zbagatelizowano, 
Dopiero w dwie godziny po- 
tem, gdy przed magazynami 
zmieniano wartę, znaleziono 
leżącego OBRA bro- 
czącego we krwi wartownika. 
Zanim udzielono mu pomocy, 
lekarskiej szwoleżer skonal. 

Jak stwierdzono otrzymał 
postrzał w ramię i zmarł wsku 
tek upływu krwi. Żandarme- 
rja wszczęła dochodzenie ce- 
lem ustalenia okoliczności 
wypadku. 


[Czytajcie N. Sportowca 
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W trosce o kulturę fizyczną 


RY KOD NW 0 
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warstw robotniczych, orsoni 


Państwowego Urzędu Wycho wania Fizycznego i P. W. pod- 
jęły planowa i systematyczną akcję zmierzającą do zapew- 
nienia robotnikowi ciężko pracnjącemu w fabryce sił fi- 


zycznych i zdrowia. W tym 


celu zostały zorganizowane 


10-minutowe przerwy w pracach robotników fabrycznych 
w czasie których .ppd kierunkiem fachowych instruktorów 
odbywają się ćwiczenia fizyczne, oraz badania lekarskie: 
Zdjęcie nasze przedstawia jeden z fragmentów 10-minr 
tówki dla zdrowia w fabryce „Rygawar* w Warszawie, Wi- 
dzimy na niem robotnice odbywające lekcję ćwiczeń. 


Setki tysięcy osób 
już wie, że ulubioną bielizną jest 
„PAW” 


„PAW“ to symbol elegancji 
„PAW” to syponim wytworności 
„PAW 'to bielizna najmodniejsza 
„PAW” to fabryka znena 

x taniości. 


KRAKÓW, FLORJAŃSKA L. 4. 


Cenniki na ządanie. 


Okaziciel niniejszego ogłoszenia 
otrzymuje 5 procent rabatu. 


Ks. Lubelski przybędzie ną 
wiec w sprawie emerytur 


W niedzielę odbędzie się w 
Krakowie, w sali Sokoła, o go- 
dzinie 10-tej wielki wiec, zwo= 
łany przez  międzyzwiązkowy 
Komitet urzędniczy, w sprawie 
dalszej akcji, podjętej w obronie 
praw emerytów. Udział w wie- 
cu przyrzekło kilku posłów i 
senatorów, z ks. dr. Lubelskim 
na czele. 
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s SZKÓŁ i TECHNIKÓW 


Krwawy dramat małżeński 


35-letni urzędnik prokuratury 
w Nowym Sączu Tadeusz Ja 
nicki, w ezasie sprzeczki ze swą 
żoną, dobył rewolweru i oddał 
strzał, trafiając ją w głowę. 

Janicką w stanie ciężkim od- 
wieziono do szpitala, gdzie 
stwierdzono, że pocisk utkwił 
w mózgu. Bezpośrednio pò do: 
konanym czynie Janicki oddał 
się w ręce policji. 


OBUWIE 


wszelkiego rodzaju tak: spacerowe, 
wieczorowe, sportowe. va chore nogi, 
de polowania, jakoteż buty z chole- 
wami oficerskie i do konnej jazdy 
poleca xa składu i na zamó- 
wienia po cenach niskich 
Pierwszorzędny magazyn 
ipracowbnia obuwia 


POTA WĄSIE ary W. KAPERI 


Kraków, ul. św. Tomasza 29 
Specjalny dział reperacyjny 
do dyspozycji P. T. Klienteli 


Bezrobotny przecięty na pół 
przez koła pociągu 


Na stacji kolejowej w Puła- 
wach zdarzył się wstrząsający 
wypadek. Bezrobotny 35 letni 
Marcin Kustra, nie mając bile- 
tu usiłował wskoczyć do pocią- 
gu, znajdującego się w biegu. 

Skok był fatalny. Kustra wsku- 
tek potknięcia się wpadł pod 
koła pociągu, które przecięły 
go na pół. 

Wypadek wywołał wielkie 
wrażenie wśród publiczności 
zgromadzonej na peronie. 


Dywany, Kilimy 
Chodniki, Narzuty, Obicia 
meblowe, dekoracyjne — 
Przybory tapicerskie. | 
CENY FABRYCZNE 


Fischman, Kraków 
ul. Grodzk= 13. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Olbrzymie nadużycia 


w Tow. Ubezpieczeń „Feniks“ 


Jak grom z jasnego 
spadła na ubezpieczonych wia- 
domość, że w  Towzrzystwie 
Ubezpieczoń „Feniks“ odkryto 
olbrzymie nadużycia sięgające 
kilkuset miljonów złotych. 

Pierwszą podejrzaną jaskółką 


nieba | 


Drugą sensacyjną wiadomością 
był fakt wskcczenia da Dunaju 
we Wieeniu wyższego urzędnika 
ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych Ochsnera, który po wsko- 
czeniu do Dunaju, wystrzałem 
z rewolweru popełnił samobój- 


była skąpa i tajemnicą okryta stwo. Tenże nrzędnik z ramie- 


wiadomość o Śmierci głównego 
dyrektora „„Feniksu* dra Berli 
nera we Wiedniu, i to wkrótce 
po odbytej konferencji w War- 
szawie. 

Przeciętny obywatel przeszedł 
nad tym faktem do porządku 
dziennego, lecz luoziom mają 
cym coś wspólnego z tym To- 
warzystwem sprawa ta odrazu 
wydała podejrzaną. 

I oto pe krótkim czasie świat 
dowiedział się o olbrzymich 
nadużyciach w tymże Towarzy- 
stwie sięgające kilkuset miljenów 
złotych. 


nia rządu miał czuwać nad dzia- 
łalnością Towarz. Ubezpieczeń 
„Feniks“ i pod wyływem od- 
krycia tych olbrzymich nadużyć 
złożony został z nrzędu i z tego 
powodu popełnił samobójstwo. 

Faktem jest, że nadużycia te 
dotknęły olbrzymie masy ubez- 
pieczonych w całej prawie Fu- 
ropie a między innymi ubezpie" 
czonych w tymże Towarzystwie 
w Polsce. 

Czy i jak interesy ubezpie- 
czonych będą zabezpieczone od 
strat — oraz dalsze knlisy tej 
niecodziennej afery, która poru* 


CO MÓWI LUD? 


szyła całą Europę — spowodu 
szczupłości miejsca odkładamy 
do następnege artykułn. 

Jak się w ostatniej chwili do- 
wiadujemy przeciw trzem 
dyrektorom Towarzystwa Feniks 
wytoczono postępowanie sądo- 
dowe. Wszyscy są oskarżeni o 
oszustwo. 


talary w przemyśle hudońlanym 


dniem 1. kwietnia wygasła 
zbiorowa umowa budowlana. — 
Układy o nową umowęjmnie dały 
rezultatu spewodu domagania się 
przez pracodawców obniżenia 
płac robotniczych. Temu żąda- 
niu robotnicy przeciwstawili się. 
Wobec takiego wyniku, Inspek- 
tor pracy zwrócił się do władz 
centralnych w Warszawie o po- 
wołanie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczej. 


Zmienić system gry Polskiej Państw. Loterji Klas. 


Wśród graczy Polskiej Loterji 
Państwowej panuje ogromne 
niezadowolenie z planów gry, 
będącej zaprzeczeniem zasady 
leterji, godziwego zysku i ryzy- 
ka. Ponieważ sprawa ta jest 
bardzo aktualna i interesuje sto 
kilzadziesięt czy więcej tysięcy 
ludzi, stąd przedstawiam Szan. 
Redakcji, co niżej, do druku. 


+ 

Niema — trzeba to raz po- 
wiedzieć — chyba gracza, któ- 
ryby był zadowelony z planów 
gry Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej. 

Pomijam już wysoką cenę lo- 
su, połówki czy ćwiartki na 
kieszeń naszego człowieka cięż- 
ką do zapłacenia, bo i na ćwiart- 
kę może się złożyć kilku graczy, 
pominę ogromny haracz od wy- 
granych tak małych jak i naj- 


i czysty zysk jednej Loterji 
przeszło 7 miljonów zł. wyno: 
szący na 24570.000 zł. wygra” 
nych, pominę ogromną ilość lo- 
sów, bo aż 195.000, a zajmę się 
szczególniej wygranemi t. zw. 
„stawkami“ i ćwiartkami stawek. 
Są one Sprzeczne z zasadą 
loterji, która polega li tylko na 
ryzyku wygrania lub przegrania 
stawki, a nie na zwrotach cał. 
kowitych wkładu, czy jeszcze 
gorzej ćwiartki ceny losu. 
Wszak grasię, by coś wygrać 
lub przegrać, a tymczasem Pol- 
ska Loterja Klasowa przeszło 
60.000 osobom zwraca w formie 
„wygranej“ cenę losu, marnując 
na to przeszło 11 miljonów zł. 
a blisko 20.000 graczom oddaje 
ćwiartki cen losu ostatniej kla- 
sy, wartości około 1 miljona zł., 
zamiast wyznaczyć najmniejsze 
wygrane n.p. na 500 złotych, 


większych, w wysokości aż 20|co dałoby aż 24000 wygranych 
proc., ogromne zyski kolektorów |po 100 zł. na ćwiartkę, 


Związek izb rzemieślniczych 
za zachowaniem ochrony lokatorów 


Wobec mającego się ukazać 
rozporządzenia wykonawczego 
do dekretu w sprawie obniżenie 
komornego oraz zmianie ustawy 
o ochronie lokatorów, związek 
izb rzemieślniczych wysunął ca- 
ły szereg postulatów koniecz- 
nych dla rzemiosła. 

Obok tego związek izb rze- 
mieślaiczych poruszył sprawę 
zniesienia ochrony lokatorów 
dla niektorych lokali, zajmowa- 
nych przez przedsiębiorstwa rze- 
mieślnicze. Właściciela bowiem 
nieruchomości w tych wypad- 


kach wymówili z dniem 30 wrze- 
śnia br. lokale przemysłowe i 
handlowe lub też zażądali znacz- 
nej zwyżki komornego. W tych 
warunkach związek izb rzemieśl- 
niczych uważa za niezbędne ta- 
kie znowelizowanie dekretu Pre- 
zydenta R. P., aby spod ochro- 
ny lokatorów były wyjęte tylko 


Sądzę więc, że należy znieść 
wszystkie t. zw. „wygrane“ de 
500 zł., ponieważ rozgoryczają 
graczy, żadnej korzyści nie przy- 
noszą, a obciążają Zarząd Lo- 
terji i Kolektury zbyteczną pra- 
cą i mam nadzieję, że tysiące 
graczy zaaprobuje to me stano- 
wisko, lab poda własne, lepsze 
pomysły. 

St. K. 


[KUPON H i 


konkursowy H 


na A r 
przejazd do Rumunji 


dla Czytelników 
Ostatnich Wiadomości 
Krakowskich 


(Kapon należy wyciąć i przechować) 
i o 


te lokale zajęte przez przedsię- 
biorstwa rzemieślnicze, które po 
dniu proponowanej noweli zmie- 
nią lokatorów. 

Należy zię spodziewać, że ten 
słuszny postulat, podneszony 
również i przez kupców, znaj- 
dzie przychylne przyjęcie i ze 
strony władz. 


„Adria“, „Atlantic“, Capitol‘, 


(nitka do kin: 


„Swit“ lub „Bngatela* 


dia Czytelników „„Ostażnich Wiadomości Krakowskich 


Ważna tylko w dniu 


3 kwietnia 1936 r. 


0 zawieszeniu dekretu o emerytach 


miastowego zawieszenia wyko-|atwa na innej drodze. 


W Warszawie odbyły się obra- 
dy delegatów 18 stowarzyszeń 
emerytów państwowych. Uchwa- 
lono rezolucję, w której wyra- 
żono żal, że minister skarbu nie 
znalazł w ciągu ostatnich 3 mie 
sięcy czasu na przyjęcie dele 
gacji pracowników państwowych 
i emerytów, w celu omówienia 
sprawy emerytur. Mimo upływu 
trzech tygodni od chwili uchwa- 
lenia powołania komisji do zba- 
dania zagadnienia emerytalnego 
komisja ta dotychczas nie przy- 
stąpiła do pracy. 

Emeryci domagają się natych- 


nania, a następnie uchylenia de- 


Na zakończeniu stwierdzono 


kretu emerytalnego z dnia 22|w rezolucji, że zagadnienie eme- 
listopada. 1935 r., zmeniejszają- |rytur da się rozwiązać nie przez 
cego — jak wiadomo — zali-|obniżkę głodowych uposażeń, 
czalność lat emerytom za czas|lecz wstrzymanie dopływu no- 
służby zaborczej. Rząd ma licz-|wych emerytur i przez powoła- 


ne możliwości uzyskania sum, 
potrzebnych dla budżetu Pań- 


nie do służby emerytów mło- 
dych. 


Żona wypaliła mężowi oczy 


Wczoraj sąd okręgowy w Ło-|topada 1935 roku wypaliła swe- 
dzi skazał 22-letnią Stanisławę mu mężowi oczy kwasem sol- 
Dudkową na półtora roku wię- | nym. 


zienia za to, że w dniu 23 lis 
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Tajny proces w Krakowie 


W sądzie apelacyjnym w Kra- 
kowie odbyła się senzacyjna ro- 
sprawa. 

Na ławie oskarżonych zasiadł 
30 letni Józef Wątor, syn go- 
spodarza ze wsi podkrakowskiej 
Soje. Oskarżony Wątor wyro- 
kiem sądu ekręgowego z 30-go 
grudnia ub. r. został skazany 
na 2 lata więzienia za to że 
Skatował nieludzko swą kochan- 
ką Katarzynę Cygan która była 
w 9 miesiącu ciąży, tak że Cy- 
ganówna poroniła i cudem ją 
wyrwano z objęć śmierc w szpi- 
talu św. Łazarza w Krakowie. 
Wczoraj po wywodach obroń- 
cy adw. dr. Skiby sąd uwolnił 
osk. od winy i kary. 


Zatąrg w krak. fabryce 
wstążek 


W krakowskiej fabryce wstą- 
żek przy ul. Mogilskiej, doszło 
na tle ekonomicznem do strajku 
ekupacyjnego. 

kilka godzin strajk został 
przez inspektora pracy zlikwi- 
dowany i robotnicy przystąpili 
do pracy. 


Walne Zgromadzenie Dele- 
gatów Okr. Polskiego 
Czerwonego Krzyża 


W lokalu P. C. K. przy ul. 
Podwale E. odbyło się dorocz- 
ne Walne Zgromadzenie Dele- 
gatów Okręgu Krakowskiego P. 


W obradach Walnego Zgro- 
madzenia, któremu przewodni- 
czył Dr. WŁ. Stryjeński, prezes 
Krakowskiej Izby Lekarskiej, 
wzięli udział delegaci większości 
Oddziału Okręgu Krakowskiego 
PSCAK 

Sprawozdanie z działalności 
Zarządu Okręgu w r. 1935 i pro- 
gram prac na rok 1936, zdał 
Prezes Zarządu Okręgu dr. 
Rzadkiewicz Michał, sprawozda: 
nie z działalności Oddziałów 
P. C. K. scharakteryzował Se- 
kretarz Gener. Okr. P. C. K. 
Nacz. Araszkiewicz Roman. 
Sprawozdanie rachunkowoska» 
sowe za rok 1935 i preliminarz 
budżetowy na rok 1936, zamy» 
kający się po stronie dochodów 
i wydatków kwotą Zł. 156.478 
referował Skarbnik Zarządu p. 
dr. Klimała Adam. 

Walne Zgromadzenie przyjęło 
program prac na rok 1936, za 
przedłożone zamknięcie rachun- 
kowe i bilans, oraz udzieliło Za- 
rządowi Okręgu P. C. K. abso- 
lutorjum z czynności za okres 
sprawozdawczy. 


KRÓLOWA 
CZEKOLAD 


„PANNA MARYSIA" 


A. PIASECKI 


S.A. 


Misterjnm Pasyjne 


Teatr Związkn Młodzieży Prze- 
mysłowej i Rękodzielniczej w 
Krakowie, ul. Skarbowa 2, odegra 
w niedzielę dnia 5-go kwietnia 
br. o godz. 6tej wiecz. prze- 
piękne „Misterjum Pasyjne* w 
czterech odałonach. Bilety wstę- 
pu przy wejściu w cenie 50 gr. 


„Zbrodnia Aniołów" 

Dziś w piątek 3 bm. © godz. 
7.30 wiecz. (19.30) w Sali Sas- 
kiej (przy ul. św. Jana) znany 
historyk i literat, autor jednej 
z najgłośniejszych książek ostat 
nich czasów „Mały Rzym". wy- 
głosi odczyt p. t. „Zbrodnia 
Aniołów". W odczycie tym o- 
mówi na podstawie nowoodkry- 
tych aktów sądowych tragedję 
Barbary Ulryk. 
e m © *« ai) 


Tani tydzień wyrobów tapi- 
cerskich. Tapczan zł. 45, tylko 
w Wytwórni Geldschmidta, 
Mostowa 6. 
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